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Warto sobie o tym przypomnieć, 
ponieważ dzisiaj stajemy przed 
bardzo ważnym momentem, 
w którym na przyszły rok trze-
ba zaplanować te pieniądze, któ-
re zostały obiecane w kampanii 
wyborczej. Chcę zatem jasno po-
wiedzieć – nie dajmy się oszu-
kać, bo to jest próba znalezienia 
alibi. To jest próba znalezienia 
usprawiedliwienia po to, aby 
nie realizować obietnic. My 
udowodniliśmy, że wszystkie 
zapowiadane programy, któ-
re wcześniej omawiamy z Po-
lakami, są potem wdrażane. 
Udowodniliśmy także, że mamy 
na nie zawsze pieniądze w bu-
dżecie. Minął zaledwie tydzień 

od ogłoszenia wyniku wyborów, 
nie wiadomo jeszcze komu osta-
tecznie powiedzie się misja two-
rzenia rządu, a już jedna z partii 
opozycyjnych pokazuje, jaki ma 
stosunek do budżetu polskiego, 
a w szczególności, jaki ma sto-
sunek do swoich własnych obiet-
nic, których naskładali obywate-
lom bardzo dużo.

Dlatego, po pierwsze, 
chcę wyraźnie powiedzieć, 
że pieniądze na sfinansowa-
nie wszystkich obietnic wybor-
czych Prawa i Sprawiedliwo-
ści są w budżecie. Te środki 
są tam założone – tak, jak rok 
po roku wcześniej to realizowali-
śmy. Każdy, kto twierdzi inaczej, 

uprawia po prostu fantastykę bu-
dżetową i wprowadza naszych 
drogich rodaków w błąd. Po dru-
gie, widać już wyraźnie strategię 
części opozycji. Polega ona na 
tym, żeby wykpić się ze swoich 
obietnic wyborczych, żeby zna-
leźć jakiś pretekst, aby nie reali-
zować tego, do czego się zobo-
wiązali wobec rodaków, jeżeli 
przyjdzie im tworzyć rząd. A my 
przecież chcemy, aby polityka 
była domeną wiarygodności, 
aby realizowane były wszyst-
kie zobowiązania, które pada-
ją w kampanii wyborczej.

Okłamać Polaków, że stan 
finansów publicznych jest nie-
dobry – to jest strategia części 

dzisiejszej opozycji. Czyli poka-
zać, drodzy rodacy, że nieste-
ty nie stać nas na to, aby zre-
alizować to, co oni obiecywali. 
I dlatego, po trzecie, chcę dzi-
siaj przede wszystkim pokazać, 
jaki jest faktycznie stan finansów 
publicznych państwa, długu pu-
blicznego – łącznego oczywiście 
długu publicznego, bo żadna zło-
tówka nie jest ukrywana, deficy-
tu budżetowego wszystkich pa-
rametrów, które są tak ważne 
dla rynku finansowych i dla sta-
bilności gospodarczej, stabilno-
ści makroekonomicznej państwa 
polskiego. Dlatego chcę konkret-
nie pokazać, w jakim stanie znaj-
duje się budżet państwa.

Budżet państwa znajdu-
je się w stanie znacznie lep-
szym niż – nie tylko ktokol-
wiek mógłby sobie wyobra-
zić, mając na uwadze te cio-
sy, które na nas spadły – pan-
demia najpierw, potem kryzys 
energetyczny, kryzys inflacyj-
ny i wojna na Ukrainie – ale 
także w stanie dużo lepszym 
niż odziedziczyliśmy po na-
szych poprzednikach. Dlate-
go na kilku slajdach pokażemy 
bardzo konkretne liczby.

Po pierwsze warto podkre-
ślić, że dochody budżetu pań-
stwa wzrosły o ponad 100 proc. 

Konferencja prasowa 25.10.2023

Nigdy nie szukaliśmy wymówek, 
zawsze szukaliśmy rozwiązań

 ■ – Politycy jednej z partii opozycyjnych już mówią, że może zabraknąć pieniędzy w budżecie. Co wam 
to przypomina? Myślę, że nie tak dawną przeszłość, kiedy oni mówili “Nie ma pieniędzy i nie będzie”.

Mateusz 
Morawiecki
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Porównajcie sobie to do in-
flacji, porównajcie to do tego, 
jak rosły dochody budżetu pań-
stwa za czasów naszych po-
przedników, za czasów Platfor-
my Obywatelskiej. Myślę, że to 
porównanie wygląda miażdżą-
co. Dzisiaj nie mamy już takie-
go ferworu walki przedwybor-
czej, jaki jeszcze mieliśmy kilka 
tygodni temu i kiedy ginęły fak-
ty, bo emocje przykrywały bar-
dzo dużo. Dzisiaj warto spoj-
rzeć na to, jaka jest rzeczywi-
stość, jakie są fakty. Budżet pań-
stwa polskiego dzisiaj jest w sta-
nie pokryć ogromne zobowiąza-
nia polityki społecznej. To blisko 
100 miliardów złotych na nasze 
programy, takie jak 500+, zaraz 
800+, 13. i 14. emerytura, Ro-
dzinny Kapitał Opiekuńczy i wie-
le, wiele innych. Nie będę ich te-
raz tutaj wymieniał. To jest po-
tężna polityka społeczna, której 
nie było wcześniej. Zaplanowane 
są także pieniądze na wzmoc-
nienie naszego bezpieczeń-
stwa – bezprecedensowe zu-
pełnie. Drodzy państwo, wzrost 
z 37 do blisko 160 miliardów zło-
tych, czterokrotny wzrost. Naj-
wyższe wydatki wśród państw 
NATO. To przecież jest coś, cze-
go nie tylko nie można ukryć, 
ale to bardzo wyraźnie widać. 
To jest jednocześnie dowód 
sprawności zarządzania finan-
sami publicznymi. Także na-
sza wielka polityka inwestycyj-
na w Polsce lokalnej – jest w bu-
dżecie tegorocznym, jest w bu-
dżecie przyszłorocznym. Rynki 
finansowe doskonale to wiedzą. 
Wreszcie nasza wielka polityka 
obniżki podatków. Nie było ta-
kich obniżek podatków w ostat-
nich 10-leciach jak te, z który-
mi mamy do czynienia. Najlep-
szym dowodem na to niech bę-
dzie klin podatkowy, pokazywa-
ny dla większości krajów Unii Eu-
ropejskiej przez OECD. Ten klin 
podatkowy, który był takim fety-
szem w czasach III Rzeczypo-
spolitej, jest też dzisiaj czymś, 
co warto pokazać opinii publicz-
nej – warto pokazać wszystkim 
naszym drogim rodakom. Rząd 
Prawa i Sprawiedliwości poka-
zał, jak rządzić w czasach wiel-
kich kryzysów, jak tworzyć tar-
cze tak, żeby jednocześnie rato-
wać przedsiębiorców, miejsca 
pracy, polskie rodziny, aby nie 
brakowało środków na opał, na 
inne potrzebne do życia rzeczy.

W ciągu ostatnich 8 lat 
dochody do budżetu wzro-
sły o ponad 100% – pomimo 
tych różnych plag egipskich, 
które na nas spadły. I to jed-
nocześnie przy gigantycznych 
obniżkach podatków. Sądzę, 
że w wartościach bezwzględ-
nych, największych obniżkach 
podatków w historii III Rzeczy-
pospolitej. Warto na to zwrócić 
uwagę, bo znowu w tym krzy-
ku przedwyborczym ginęły fak-
ty. A warto, aby mieć je na uwa-
dze. Kiedy 8 lat temu przejmo-
waliśmy stery rządów, to mieli-
śmy do czynienia z wielką dziu-
rą, ale nie tylko dziurą budżeto-
wą – to była wielka dziura VA-
T-owska i CIT-owska, w szero-
kim rozumieniu dziura w finan-

sach publicznych, która najlepiej 
jest widoczna w danych Komisji 
Europejskiej oraz firm, takich jak 
PWC. One pokazywały wtedy tę 
gigantyczną lukę VAT – to było 
szanowni państwo 25%, czyli co 
czwarta złotówka za czasów rzą-
dów naszych poprzedników lą-
dowała w kieszeniach mafii VAT-
owskiej. Różne firmy, różni eks-
perci bili na alarm. Tu, w Kance-
larii Prezesa Rady Ministrów, są 
stosy pism, w których przedsię-
biorcy błagali ówczesnego pre-
miera o to, aby reagował, aby 
ograniczył tę wielką lukę, ogra-
niczył te wielkie złodziejstwo. 
Niestety ta luka rosła i rosła. 
W czasach naszych rządów 
ograniczyliśmy ją do – za rok 
2021 widziałem dane – 3,3 proc., 
a więc jeden z najniższych po-
ziomów wśród krajów Unii Eu-
ropejskiej.

Ale to nie tylko VAT. Myślę, 
że warto zwrócić uwagę rów-
nież na podatek CIT – on jest 
czymś absolutnie bez prece-
densu. Osiem lat rządów na-
szych poprzedników i korpora-
cje międzynarodowe mniej pła-
cą do budżetu państwa polskie-
go, do budżetu samorządów – 
bo tam też lądują pieniądze z po-
datku CIT – niż 8 lat wcześniej. 
Jeszcze raz powtórzę. Po 8 la-
tach rządów naszych poprzed-
ników, do budżetu wpływa-
ło mniej środków niż wcze-
śniej. Kochani rodacy, chy-
ba widać bardzo wyraźnie, że 
coś tu nie gra – że komuś te 
pieniądze wyciekały, jak przez 
durszlak: na Cypr, do Luksem-
burga, do innych rajów po-
datkowych. Tymczasem zo-
baczcie: nasze osiem lat – to 
prawie 200% wzrostu, z 32-
33 miliardów złotych na po-
nad 94 miliardy złotych. To są 
te środki, które przeznaczamy 
na politykę społeczną, na poli-
tykę wzmacniania bezpieczeń-
stwa państwa polskiego. Na te 
drogi, na żłobki, na przedszko-
la. Bezprecedensowe programy, 
te programy, które chcielibyśmy 
kontynuować ze wszystkimi, któ-
rzy są gotowi, aby realizować 
taki program. Popatrzcie na to, 
co się stało w ostatnich latach. 
Jednocześnie też warto wspo-
mnieć, że to wszystko zadzia-
ło się przy ogromnej obniżce 
podatku CIT dla małych i śred-
nich przedsiębiorców z 19% na 
9% i wielu innych ulgach podat-
kowych, jak chociażby estoński 
CIT. I uwaga – według danych 
Komisji Europejskiej należymy 
dzisiaj do liderów poprawy sta-
nu finansów publicznych w Unii 
Europejskiej. Tymczasem nasi 
poprzednicy pokazali zgoła od-
wrotne dane.

Ale to nie tylko VAT, CIT, po-
datki, budżet. Równowaga ma-
kroekonomiczna to wiele wskaź-
ników. Warto więc sięgnąć do 
tych dokumentów Komisji Eu-
ropejskiej, które pokazują ca-
łokształt naszej polityki gospo-
darczej, finansowej, budżeto-
wej, inwestycyjnej. Po prostu po-
kazują stabilność makroekono-
miczną. Należymy do tych nie-
licznych państw członkowskich, 
które praktycznie nie mają żad-

nych nierównowag, które były-
by jakimkolwiek zagrożeniem 
dla wzrostu gospodarczego. Je-
śli dzisiaj część opozycji mówi 
zatem o dziurze budżetowej, to 
zachowuje się, jak ten, który do-
strzega drzazgę w oku, a nie do-
strzega belki w swoim własnym 
oku. Bo taka była sytuacja, oni 
nie umieli, albo nie chcieli, nie 
potrafili zająć się sprawami bu-
dżetowymi w należyty sposób.

Ograniczyliśmy również za-
leżność Polski od finansowa-
nia z zagranicy. Może to tak-
że liberałów boli, irytuje, bo 
tam widać było to wciskanie 
Polski w zależność od zagra-
nicy. Drodzy państwo, wystar-
czy zobaczyć, jaka jest między-
narodowa pozycja inwestycyjna 
Polski dzisiaj, po ośmiu latach. 
Mimo tych wszystkich kryzysów 
potrafiliśmy znacząco zmniej-
szyć uzależnienie Polski od fi-
nansowania zagranicznego, co 
jest przecież również miarą nie-
zależności gospodarczej – miarą 
siły gospodarczej każdego pań-
stwa. Pamiętam, jak wszyscy bili 
na alarm, ja biłem na alarm pa-
ręnaście lat temu w tej sprawie. 
Udało się to bardzo ładnie zre-
alizować.

Jednocześnie też sprawą, 
która często jest omawiana jest 
dzisiaj dług publiczny – i to bar-
dzo słusznie. Otóż dzisiaj, kiedy 
kurz bitewny opadł, mogę poka-
zać raz jeszcze tak, aby wszy-
scy rodacy zobaczyli – także 
inne partie, które nie ponoszą 
odpowiedzialności za gigantycz-
ne błędy, za złodziejstwo tam-
tych czasów. Zobaczcie – mimo 
zabrania 155 miliardów z OFE, 
mimo pozyskania rekordo-
wych dywidend, ponad 50 
miliardów, mimo wyprzeda-
ży majątku narodowego na 
58 miliardów – dług publicz-
ny w czasach Platformy Oby-
watelskiej wzrósł o ponad 
7%. W czasach rządów Pra-
wa i Sprawiedliwości, pomi-
mo ratowania miejsc pracy, 
jednej, drugiej, trzeciej, czwar-
tej tarczy finansowej, antykry-
zysowej, antyputinowskiej, an-
tyinflacyjnej – dług publiczny 
do PKB zmalał.

Znajdujemy się dzisiaj wśród 
krajów Unii Europejskiej koło sły-
nącej z oszczędności Holandii 
i poniżej średniej unijnej. Tym-
czasem, gdyby nie grabież OFE, 
która odbyła się wiadomo kie-
dy, to przekroczony by został 
próg konstytucyjny 60-procen-
towy. Żaden ekonomista z tym 
nie polemizuje. Widać, jak wiel-
ka dziura budżetowa wtedy za-
grażała stabilności gospodar-
czej państwa i widać, że my, 
mimo wielkich polityk społecz-
nych, potrafiliśmy zarządzić tym 
tematem we właściwy sposób. 
Można podsumować to tak, że 
my wyprowadziliśmy finanse 
publiczne z wielkiego kryzysu, 
odziedziczonego po naszych 
poprzednikach, a następnie 
przeprowadziliśmy polską go-
spodarkę przez serię kryzy-
sów. To wszystko jednocześnie 
powodując, że mamy najniższe 
bezrobocie w historii III Rzeczy-
pospolitej i największą liczbę 

osób pracujących – ponad 17 mi-
lionów. Warto to podkreślać, bo 
za naszych poprzedników bez-
robocie naprawdę szalało. Dro-
dzy rodacy, bezrobocie dla mło-
dych sięgało w niektórych powia-
tach 40-50%, a dla wszystkich 
obywateli przekraczało znacznie 
14%. To było ponad 2,3 miliony 
ludzi bez pracy, ponad 2 milio-
ny na umowach śmieciowych, 
ponad 2 miliony na emigracji za 
chlebem. Dziś mamy rekordo-
wo niskie bezrobocie. Szanow-
ni państwo, nikt – kto otrzyma 
ostatecznie misję tworzenia rzą-
du – nie może zamykać oczu na 
te fakty. Liczby są absolutnie jed-
noznaczne. Każdy, kto ma cho-
ciaż blade pojęcie o rynkach fi-
nansowych wie, że tam nie da 
się ukryć żadnej złotówki pod ja-
kiś dywan, a co dopiero miliar-
dów złotych, co sugerują ci, któ-
rzy chcieliby przygotować alibi. 
Usprawiedliwienie dla złamania 
przyrzeczeń złożonych w kam-
panii wyborczej, pamiętacie 
państwo – 100 konkretów kry-
je w sobie gigantyczne wydat-
ki. I oni już teraz to widzą, że 
oszukali Polaków, i widzą, że nie 
będą mieli środków. W związ-
ku z tym, usiłują okłamać Pola-
ków, że stan finansów publicz-
nych jest w jakichkolwiek tarapa-
tach. Tak nie jest – agencje ratin-
gowe, które najlepiej potrafią 
ocenić stan finansów publicz-
nych, zgoła odmiennie podcho-
dzą do tego, niż niektórzy pseu-
do eksperci Platformy Obywatel-
skiej i politycy części opozycji, 
podkreślam – odłamów opozy-
cji. Dlatego nie pozwólmy czę-
ści opozycji wycofać się z ich 
obietnic wyborczych, w oparciu 
o alibi, które szukają, żeby rze-
czywiście nie zrealizować tego 
do czego się zobowiązali. Ten 
odłam opozycji przypomina mi 
zawodników, którzy narzekają 
na wynik meczu, a jeszcze nie 
przystąpili w ogóle do gry.

Polityka, drodzy rodacy, 
to nie jest zabawa dla chłop-
ców w krótkich spodenkach, 
którzy coś tam naobiecują, 
a potem jakoś to będzie. „Pie-
niędzy nie ma i nie będzie”, 
coś tam się wmówi. Nie po-
zwolimy sobie tego wmó-
wić. Zdaniem Komisji Europej-
skiej w przyszłym roku Polska 
się będzie świetnie rozwijać, naj-
wyżej wśród wszystkich dużych 
krajów, dużych gospodarek Unii 
Europejskiej. I dlatego, jako Pra-
wo i Sprawiedliwość, pokazali-
śmy przez 8 lat, czym jest wia-
rygodność, czym jest dotrzymy-
wanie słowa. Chcielibyśmy dalej 
móc to pokazywać, a tutaj widzę, 
że minął zaledwie tydzień i wła-
śnie niektórzy politycy opozycji 
snują jakąś opowieść o dziurze. 
Wolne żarty.

Chcę przestrzec dro -
gich rodaków przed takimi opo-
wieściami i nie wszystkie telewi-
zje, nie wszystkie portale pewnie 
pokażą tę prezentację, nie poka-
żą tych danych, a już w szcze-
gólności nie odniosą się do tych, 
którzy rzeczywiście znają się 
na finansach publicznych i na 
instytucjach finansowych – ale 
takie podejście szkodzi Polsce. 

Dlatego nie możemy się na nie 
zgodzić. Bo takimi kłamstwami 
o dziurze budżetowej, która nie 
istnieje dzisiaj, ale może zaist-
nieć w przyszłości – i oni już 
to widzą – takimi kłamstwami 
jednocześnie też budujemy ne-
gatywny, jak to się mówi na ryn-
kach, sentyment do Polski i szko-
dzimy procesom inwestycyjnym. 
A więc podsumowując, umów 
trzeba dotrzymywać. Obietnice 
trzeba realizować, bo inaczej po-
lityka nie miałaby sensu. My wie-
my, jak zrealizować obietnice, 
które złożyliśmy. One są w bu-
dżecie. Pieniądze na nie są zare-
zerwowane. My nigdy nie szu-
kaliśmy wymówek, zawsze 
szukaliśmy rozwiązań, nie 
zastanawialiśmy się też, czy 
polityka gospodarcza ma być 
bardziej prawicowa, bardziej 
lewicowa. Po prostu ma słu-
żyć rodakom, obniżeniu bezro-
bocia, stabilnemu stanowi fi-
nansów publicznych. I jedyne, 
na czym nam zależy, to właśnie 
stabilny budżet i dobre perspek-
tywy gospodarcze, które według 
Komisji Europejskiej są rzeczy-
wiście dzisiaj bardzo obiecują-
ce. Jeżeli ktoś mówi inaczej, to 
oznacza to albo, że widzi już 
dzisiaj swoje oszustwa wybor-
cze i chce się z nich wyłgać. 
Chciałby pokazać tą rzeczywi-
stość inną, niż ona rzeczywiście 
jest. A to by oznaczało, że mamy 
do czynienia naprawdę z wiel-
kim oszustwem i to by oznacza-
ło, że ktoś w bardzo niewłaści-
wy sposób prowadził kampa-
nię wyborczą. Albo też drugie 
możliwe rozwiązanie – chce po-
zabierać część programów spo-
łecznych, część środków, które 
zaplanowaliśmy na wzmocnie-
nie polskiego bezpieczeństwa. 
Chce pozabierać część środ-
ków, które mamy na inwesty-
cje w Polsce lokalnej – w gmi-
nach, w powiatach, w samorzą-
dach. No albo jeszcze trzecia 
opcja, że nie ma po prostu zie-
lonego pojęcia, bo liczby i fak-
ty pokazują prawdę. Nie dajmy 
się w związku z tym oszukać. 
Drodzy rodacy – rozliczajmy 
polityków z ich obietnic. Roz-
liczajmy polityków z tego, do 
czego się zobowiązują, bo 
tylko taka polityka ma sens. 
Polityka oparta o wiarygod-
ność, o realizowanie obiet-
nic. W przeciwnym razie pad-
niemy ofiarą oszustwa. I myślę, 
że ta refleksja powinna w pol-
skich domach zagościć, że po-
winni wszyscy popatrzeć na to, 
jaki jest rzeczywisty stan finan-
sów publicznych, dług publicz-
ny, deficyt budżetowy. Jak oce-
niają nas agencje, jak oceniają 
nas instytucje finansowe, Ko-
misja Europejska wreszcie i jak 
sytuacja wyglądała wcześniej. 
To historia, ale także przestrze-
gam przed tym, co być może już 
mają w głowie niektórzy politycy 
opozycji. A mianowicie – zapo-
mnieć o obietnicach, które pada-
ły, o tych konkretach, które pada-
ły na przedwyborczych konwen-
cjach, na przedwyborczych spo-
tkaniach. Nie pozwólmy na to.

Skróty redakcji PJC

▶
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• Po ośmiu latach rządów PiS finanse pu-
bliczne Polski są stabilne i w dobrej kon-
dycji. Przez dwie kadencje zrealizowali-
śmy szereg programów społecznych, któ-
re stały się realnym wsparciem dla milio-
nów Polaków. Dziś opozycja chce wmó-
wić Polakom, że nie ma pieniędzy w bu-
dżecie – to kłamstwo!

• Budżet państwa jest dwukrotnie wyższy, niż 
gdy przejmowaliśmy ster rządów po koalicji 
PO-PSL. Prowadzona od 2015 r. naprawa fi-
nansów publicznych pozwoliła na oparcie się 
kryzysom i zapewnienie Polsce wzrostu go-
spodarczego.

• To rząd Prawa i Sprawiedliwości prowadzi 
aktywną politykę gospodarczą, chroni lu-
dzi przed najdotkliwszymi skutkami świa-
towych zawirowań gospodarczych i finan-
sowych. Nie byłoby to możliwe, gdyby nie 
konsekwentne obniżanie luki VAT, a także 
bez odpowiedzialnej polityki.

• Finanse publiczne w Polsce są dziś:
 ► w bardzo dobrej kondycji
 ► w pełni jawne i transparentne.

ROSNĄ WPŁYWY BUDŻETOWE
Między 2015 a 2023 r. wpływy z VAT rosną o 136 
mld, czyli 111 proc.

 ► 2008 r. – 101,8 mld zł
 ► 2015 r. – 123,1 mld zł
 ► 2023 r. – 259,6 mld zł

Między 2015 a 2023 r. wpływy z podatku od zysku 
firm (CIT) rosną o 62 mld, czyli 188 proc.

 ► 2008 r. – 34,6 mld zł
 ► 2015 r. – 32,9 mld zł
 ► 2023 r. – 94,8 mld zł

Między 2015 a 2023 r. dochody budżetu rosną o 305 
mld, czyli 105 proc.

 ► 2008 r. – 253,5 mld zł
 ► 2015 r. – 289,1 mld zł
 ► 2023 r. – 594,6 mld zł

WYRAŹNY SPADEK DŁUGU 
PUBLICZNEGO
W czasie rządów PO (2008-2015) dług w relacji do 
PKB wzrósł o 7,5 pkt. proc., podczas rządów PiS 
(2015-2023) spadł o 3,6 pkt. proc.

 ► Rząd PO – wzrost długu o 7,5 pkt. 
proc. przy przejęciu 153 mld z OFE i wy-
przedaży majątku narodowego za 58 
mld zł.
 ► Rząd PiS – spadek długu o 3,6 pkt. 
proc. przy rekordowym wsparciu dla ro-
dzin i firm w kryzysie oraz wielkich in-
westycjach w armię.

Do tej pory deficyt za czasów PiS był przeciętnie pra-
wie dwa razy mniejszy niż za PO

 ► Rząd PO – deficyt średnio na pozio-
mie 4,7 proc.
 ► Rząd PiS – spadek przeciętnego de-
ficytu do poziomu 2,5 proc.

DOBRA SYTUACJA POLSKICH 
FINANSÓW NA TLE UNII 
EUROPEJSKIEJ
Dług publiczny Polski (jako procent PKB) jest niższy 
niż średnio w Unii Europejskiej3:

 ► Unia Europejska – 83,1 proc.
 ► Polska – 48,4 proc.

STABILNE FINANSE PUBLICZNE TO 
BEZPIECZEŃSTWO POLAKÓW
Stabilne finanse publiczne to bezpieczeństwo Polaków:

 ► Obronność – 158 mld zł
 ► Wydatki na zdrowie (łącznie z NFZ) 
– 191 mld zł
 ► Program Rodzina 800plus – 64 mld zł
 ► Waloryzacja świadczeń emerytalno-
rentowych od 1 marca br. – 45 mld zł
 ► Dodatkowe świadczenia emerytalne 
(13. i 14. emerytura) – 29 mld zł
 ► Rodzinny Kapitał Opiekuńczy – 2,4 
mld zł

NADCHODZI ODBICIE I KOLEJNA 
FALA WZROSTU GOSPODARCZEGO 
W POLSCE
• W przyszłym roku Polska zanotuje naj-

większy wzrost PKB z dużych gospoda-
rek europejskich.

• Według prognoz Komisji Europejskiej 
wzrost PKB w Polsce wyniesie 2,7 proc. 
kiedy we Francji to 1,1 proc., we Włoszech 
0,8 proc., a w Unii Europejskiej 1,4 proc.

• Polska nadrabia dystans do rozwiniętych 
państw Unii Europejskiej.

• Rekordowo niskie bezrobocie wg GUS:
 ► 2014 – 14 proc.
 ► 2023 – 5 proc.

• Stopa bezrobocia wg metodyki unijnej 
(Sierpień 2023 – Eurostat):

 ► Polska – 2,8 proc.
 ► Niemcy – 3 proc.
 ► Austria – 5,3 proc.
 ► Unia Europejska – 5,9 proc.
 ► Francja – 7,3 proc.
 ► Hiszpania – 11,5 proc.

• Mamy największy w ostatnich 30 latach 
wskaźnik zatrudnienia w Polsce (w proc.).

• W 2008 r. było to 62 proc., w 2015 r. 66,3 
proc., natomiast w 2022 r. ten wskaźnik 
wyniósł 76,7 proc.

• Ograniczyliśmy lukę VAT.
 ► 2008 – 15,5 proc.
 ► 2015 – 24,2 proc.
 ► 2022 – 4,9 proc.

• Mamy widoczny, realny wzrost gospodar-
czy Polski na tle UE od 2015 roku do 2. 
Kwartału 2023 roku w proc.

• W Polsce wzrost wyniósł 30,2 proc., nato-
miast przeciętna w Unii Europejskiej wy-
niosła 13,2 proc.

• Polska z najwyższym wzrostem realne-
go dochodu rozporządzalnego w 2022 r. 
(w proc.)

• Dzięki działaniom rządu Prawa i Sprawie-
dliwości polskie rodziny mogą cieszyć się 
niskimi podatkami

• Wskaźnik zagrożenia ubóstwem i wyklu-
czeniem społecznym w Polsce jest na wiele 
niższym poziomie niż w innych państwach 
Unii Europejskiej (w proc.).

STABILNE FINANSE PUBLICZNE
Specjalny brief prasowy 26.10.2023

Co ma Hamas 
do Kijowa czyli 
globalne szachy
Świat dzisiaj to globalna szachowni-
ca, po której hetman (czy jak to się 
drzewiej mówiło: królówka), wieża 
czy goniec mogą hasać po niej ca-
łej, choć w różny sposób. Objaśnię 
tę metaforę: te kluczowe figury sza-
chowe to dziś najważniejsze glo-
balne mocarstwa, zaś to, co dzie-
je się dziś na Bliskim Wschodzie, 
ma i będzie miało jeszcze większe 
reperkusje w Europie Wschodniej, 
w krajach UE, czy szerzej: Stare-
go Kontynentu. Tak samo rywali-
zacja amerykańsko-chińska w Azji 
i tworzenie tzw. azjatyckiego NATO 
składającego się oczywiście nie-
formalnie z Japonii, Korei Połu-
dniowej, Indonezji i może innych 
państw, w oczywisty sposób na-
kręci rywalizację Waszyngton-Pe-
kin na innych kontynentach, choć-
by na kontynencie afrykańskim. 
Skądinąd na „Czarnym Lądzie”, 
jak to mówiono przed idiotyczną 
„polityczną poprawnością”, Chiny 
działają dużo mniej spektakularnie 
niż Rosja, ale dużo bardziej sku-
tecznie i poszerzają obszar swo-
ich wpływów ekonomiczno-finan-
sowych (inwestycje, długotermi-
nowe pożyczki), a zatem politycz-
nych, tymczasem wpływy Stanów 
Zjednoczonych Ameryki na pewno 
się nie powiększają, a może na-
wet zmniejszają.

Co zatem stanie się, jeśli Izra-
el w odpowiedzi na wcześniejszy 
atak Hamasu zajmie Strefę Gazy? 
A może i Zachodni Brzeg? Reper-
kusje tego w Europie Zachodniej (i 
pewnie nie tylko) będą oczywiste: 
nie tylko demonstracje solidarno-
ści świata arabskiego z ich brać-
mi w wierze w Palestynie, ale także 
zamachy terrorystyczne, co zresztą 
już miało miejsce we Francji i Belgii.

Wczoraj w niemieckiej telewi-
zji po raz pierwszy od rozpoczę-
cia wojny izraelsko-palestyńskiej 
zobaczyłem reportaż z Kijowa. 
Oczywiście nie śledzę od rana do 
nocy tego, co transmitują kanały te-
lewizyjne w RFN, ale przecież róż-
nice widać gołym okiem: jeszcze 
niedawno Ukraina w transmisjach 
TV na całym świecie, a ściślej bio-
rąc: na całym świecie Zachodu, 
była niemal codziennie – a teraz 
jest już „od wielkiego dzwonu”. 
Ba, w niedziele wieczorem w pań-
stwowej francuskiej telewizji LCI 
były minister edukacji, filozof i hi-
storyk Luc Ferry ni stąd ni zowąd 
przypomniał o… antysemickich po-
gromach na Ukrainie. Akurat mówił 
prawdę, tyle że występuje on w tym 
programie od lat i słowem o tym się 
nie zająknął. To też przykład prze-
sunięcia „wajchy medialnej”.

Skoro już była mowa o Chi-
nach, to można to wszystko spuen-
tować... chińskim przekleństwem: 
„Obyś żył w ciekawych czasach”. 
Cóż, w takich właśnie żyjemy.

Ryszard 
Czarnecki
Rysie 

Oko
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Dzisiaj (25.10.2023) na posiedze-
niu Komisji Konstytucyjnej Parla-
mentu Europejskiego ważne gło-
sowania, które wyznaczają pe-
wien szlak, którym zdaniem wie-
lu polityków związanych z eu-
ropejskim establishmentem da-
lej powinna podążać Unia Euro-
pejska, chociaż wiele osób też 
uważa, że jest to szlak niedobry, 
a droga ślepa. O tym dzisiaj po-
rozmawiamy.

Antoni Opaliński: To dzisiej-
sze głosowanie w sprawie ra-
portu parlamentu o zmianach 
w traktatach i rezolucja parla-
mentu w sprawie zmian w trak-
tatach. Jakie tutaj było rozróż-
nienie między rezolucją a ra-
portem?

Jacek Saryusz-Wolski: Ra-
port to jest to, co jest ważne. To 
znaczy tekst, 110 stron, po ko-
lei artykuł po artykule, zreda-
gowane nowe brzmienie trakta-
tu. Rezolucja to jest raptem sie-
dem stron wprowadzenia po-
litycznego, ukrywającego naj-
bardziej radykalne propozycje 
dla czytelników, którzy nie ze-
chcą głównego tekstu czytać, 
żeby ich trochę uspokoić czy 
nawet wprowadzić w błąd. Tak 
że raport jest ważny. Rezolucja 
to jest wstęp.

Ktoś mógłby uznać, że prze-
cież głosowań w różnych par-
lamentach, w komisjach, róż-
nego typu dokumentów zawie-
rających nawet dalekosiężne 
projekty jest bardzo wiele. Czy 
taki ton, który pojawia się, du-
żego niepokoju w związku z 
tym, co dzisiaj zostało prze-
głosowane, jest rzeczywiście 
uzasadnione?

To nie jest niepokojące, to jest 
groźne. Ja informowałem w trak-
cie prac, które trwały rok i nego-
cjacje, które trwały setki godzin. 
Byłem jednym z sześciu współ-
sprawozdawców i negocjatorów. 
To było od lipca 2022 do lipca 
2023. Publikowałem na Twitte-
rze około 100 tweetów, publiko-
wałem wyjściowe pozycje wszyst-
kich grup politycznych, frakcji po-
litycznych. No i te prace dobie-
gły końca. Pięć grup się porozu-
miało i dzisiaj większością prze-
głosowało. Dlaczego to jest waż-
ne? To nie jest zwykły raport, 
to nie jest raport ekspertów, to 
jest formalne, oficjalne stanowi-
sko, które uruchamia procedurę 
zmiany traktatów w oparciu o ar-
tykuł 48 do traktatu Unii Europej-
skiej, który mówi o tym, jak się 
zmienia traktaty. Bez tego rapor-
tu ta procedura by nie ruszyła. 
Także to jest jak najbardziej po-

ważne i formalne uruchomienie 
procedury z artykułu 48, które-
go następne kroki są: po pierw-
sze potwierdzenie tego głosowa-
nia na sesji plenarnej 22 listopa-
da w Strasburgu, po drugie wpro-
wadzenie tego pod obrady Rady 
Ministrów ds. Ogólnych Unii Eu-
ropejskiej, jak zapowiada prezy-
dencja hiszpańska 12 grudnia. 
I jak zapowiada prezydencja hisz-
pańska, jest już, znaczy wiedzą 
o tym, że jest wymagana więk-
szość, zwykła większość państw 
za tym, która to zwykła więk-
szość wystarcza, żeby zwołać 
konwent. Konwent to jest insty-
tucja przewidziana przez tenże 
artykuł 48. To jest zgromadze-
nie przedstawicieli wszystkich 
państw członkowskich i insty-
tucji unijnych, które pracują nad 
traktatem. Tak było w przypad-
ku wszystkich poprzednich trak-
tatów lizbońskiego, konstytucyj-
nego, nicejskiego, maastrichc-
kiego, amsterdamskiego. I pra-
ce te na ogół, patrząc też na tę 
praktykę, trwają kilka miesięcy. 
I potem podejmowana jest de-
cyzja, żeby zwołać konferencję 
międzyrządową. W tej uczest-
niczą już same rządy. I one do-
mykają traktat, jeśli jest porozu-
mienie w tej materii. Nowy trak-
tat po ratyfikacji wchodzi w ży-
cie. Także takie są kroki, taka 
jest procedura i taka jest waga 
tego, co się wydarzyło.

To nie jest niepokojące, to 
jest groźne. Groźne dlatego, że 
zmienia w sposób rewolucyjny 
ustrój Unii Europejskiej, czyni 
z Unii superpaństwo, nadpań-
stwo. Kraje członkowskie reduku-
je do roli regionów, landów, woje-
wództw, pozbawiając je, odbie-
rając im kompetencji i przydaje 
ogromne nowe kompetencje Unii 
Europejskiej i likwiduje prawo 
WETA we wszystkich przypad-
kach, w 65 przypadkach z wyjąt-
kiem głosowania o przyjęciu no-
wych członków. Także gdyby to 
miało się ziścić, to już nie będzie 
Unia Europejska suwerennych 
państw, to będzie państwo, gdzie 
państwa członkowskie będą zre-
dukowane do roli landów. W przy-
szłości traktaty mają być przyj-
mowane większością czterech 
piątych państw, czyli można być 
przedmiotem, już nie podmiotem 
tego traktatu zobowiązanym do 
posłuchu i wykonywania zobo-
wiązań i obowiązków wbrew swo-
jej woli. To ma być Unia, w któ-
rej waluta euro jest obowiązko-
wa. To ma być Unia, gdzie więk-
szością głosów będzie można po-
szczególne kraje karać odebra-
niem głosu i wielomiliardowymi 
sankcjami. Krótko mówiąc, ko-

pernikański przewrót, jeśli chodzi 
o ustrój Unii. I na dzisiaj w Parla-
mencie Europejskim, tak jak prze-
widywałem, jest po temu więk-
szość trzech czwartych na po-
ziomie Komisji Konstytucyjnej 
i będzie większość trzech czwar-
tych, a na pewno dwóch trze-
cich na posiedzeniu plenarnym 
Unii, Parlamentu Europejskie-
go w Strasburgu. I jak już mówi-
łem, według zapowiedzi prezy-
dencji hiszpańskiej jest wystar-
czająca większość na poziomie 
Rady Ministrów, żeby urucho-
mić proces.

Czy ten proces dojdzie do 
końca i dokona zmiany trakta-
tów w pełni czy w części, to zale-
ży od tego, czy dzisiaj społeczeń-
stwa się zmobilizują, uświadomią 
sobie, co to znaczy, czym to gro-
zi. I stworzy się koalicja sprzeci-
wu społeczeństw i rządów. Dla-
tego mówię o tym, że rzecz jest 
groźna, chyba że społeczeń-
stwa europejskie chcą prze-
stać żyć w państwach narodo-
wych, demokratycznych. Zgod-
nie z koncepcją geopolityczną 
autora przywołanego we wstę-
pie do rezolucji, komunisty, troc-
kisty Spinellego, który przewidy-
wał likwidację państw narodo-
wych i rządy rewolucyjnej par-
tii. Pomysły czysto bolszewic-
kie wbrew temu, co chciał Ro-
bert Schuman, ojciec założyciel 
chrześcijański, demokrata w dro-
dze na ołtarze – miało to być nie 
superpaństwo, tylko wspólnota 
państw narodowych. Także je-
steśmy na zakręcie.

Integracja europejska taka, 
którą znaliśmy, do której wcho-
dziliśmy, zostaje uprowadzona 
i ma być przekształcona w cał-
kiem coś innego. A dzieje się 
to w sposób taki, że elity się 
zmówiły i domówiły i chcą 
to robić z pominięciem woli spo-
łeczeństw, ponieważ w większo-
ści krajów to nie będzie wyma-
gało referendum. Francja celo-
wo, antycypując, zmieniła kon-
stytucję tak, żeby nie trzeba było 
zwoływać referendum. Pamię-
tam, że traktat konstytucyjny, 
który w końcu nie wszedł w ży-
cie, został obalony przez refe-
rendum w Holandii i we Fran-
cji. W Niemczech referendum 
jest wręcz zakazane przez ich 
quasi-konstytucję, ustawę za-
sadniczą. Także poziom nieświa-
domości, co może z tego wynik-
nąć, jest ogromny, ponieważ się 
o tym milczy w debacie publicz-
nej i w mediach, jest to na rękę 
tym elitom, które chcą ten pro-
jekt przeprowadzić w zaciszu 
i bez włączenia demokratyczne-
go głosu społeczeństwa.

Dzisiaj przez cały dzień prze-
glądałem różne europejskie 
media. A informacji albo wła-
ściwie w ogóle nie ma na 
pierwszych stronach, czy w 
pierwszych informacjach na 
portalach, albo gdzieś tam z 
boku jest upchnięta. Jak euro-
pejski portal Polityko, gdzieś 
trzeba by bardzo szukać, żeby 
na ten temat coś przeczytać, 
bo tutaj najważniejsze są ja-
kieś tam historie. Coś tam 
Orban, coś tam premier Fico, 
różne historie. Ale tak jest we 
wszystkich mediach, i niemiec-
kich, i francuskich. Jak ktoś 
wie, że należy tej informacji 
szukać, to ją znajdzie, ale tak 
jakby zupełnie tego zrozumie-
nia rewolucyjności tego pro-
jektu nie było.

Potwierdza pan to, co mówię, 
że jest intencją, żeby ten projekt 
przeprowadzić wbrew społeczeń-
stwom, a na tym etapie poza ich 
świadomością.

Czy jest jakiś taki moment, 
gdzie np. jakieś poszczegól-
ne rządy, gdyby nie chciały 
tego jednak, mogłyby w imie-
niu swoich obywateli się sprze-
ciwić? No bo już pan powie-
dział, że tym razem będzie pró-
ba, żeby nie było referendum, 
elity francuskie się nauczyły 
nie ufać Francuzom, jak wi-
dać, przywiązanym wciąż do 
swojej suwerenności. Przynaj-
mniej tak było w poprzednim 
przypadku. Gdzie tu jest taki 
moment, gdzie np. taki kraj jak 
Polska, gdyby polski rząd był 
przeciw, no teraz oczywiście 
nie wiemy, czy będzie przeciw, 
ale o tym za chwilę porozma-
wiamy, no ale gdyby jakiś kraj 
był przeciw, czy ma jakiś mo-
ment wyrażenia sprzeciwu?

Po pierwsze, polski rząd, ten 
nowy, ewentualny, jeśli by po-
wstał, będzie za. Dlatego, bo jego 
przedstawiciele frakcyjni głoso-
wali już za w Komisji Konstytucyj-
nej w przeszłości. Dzisiaj przed-
stawiciel tej formacji, pan Cimo-
szewicz, głosował za. Europo-
seł wybrany z listy koalicji euro-
pejskiej i głosowali sami w spra-
wie likwidacji WETA i zmian trak-
tatu już we wrześniu, głosując 
nad innym raportem. I są do 
tego zobowiązani, bo zaciągnę-
li dług w wdzięczności, mając po-
parcie w tych wyborach swoich 
kolegów partyjnych z lewicy i z 
centrum Unii Europejskiej.

Ale to w takim razie mam py-
tanie o dzisiejsze słowa, któ-
re powiedział lider Platfor-
my Obywatelskiej, były pre-

mier, pan Donald Tusk, który w 
Brukseli się pojawił, żeby spo-
tkać się ze swoimi polityczny-
mi przyjaciółmi i powiedział 
– jestem sceptyczny wobec 
zmiany traktatu. Powiedział, 
że Unia nie potrzebuje rewolu-
cyjnych zmian. No przy okazji 
też powiedział, że Polska nie 
będzie uczestniczyć w przy-
musowej relokacji.

One są tyle warte, ile kiedyś 
stwierdzenie Tuska, że nie po-
jedzie do Brukseli i wiele innych 
jego kłamstw. Także proszę nie 
zwracać na to uwagi. Słowa są 
tanie. W każdym razie w wyda-
niu tego polityka wszystkie fakty, 
które się wydarzyły i zobowiąza-
nia, które ta formacja polityczna 
ma gwarantują to, że się zgodzą. 
I druga część pytania pańskiego, 
czy jest taki moment? Tak, jest 
taki moment na samym końcu, 
kiedy wszystkie rządy muszą po-
wiedzieć – tak. No więc ten rząd 
ewentualnie powie tak, to jest 
pewnik. Natomiast szereg rządów 
jest przeciwnych, znaczy sze-
reg rządów przeciwnych zostanie 
do tego zmuszonych. I tutaj rów-
nież jest empiryczne potwierdze-
nie, ponieważ projekt idący w po-
dobnym kierunku – traktatu kon-
stytucyjnego 2005 rok – został 
obalony dopiero w dwóch refe-
rendach, a zgodziły się na niego 
pod presją i szantażem wszyst-
kie państwa, włącznie z najbar-
dziej eurosceptyczną, euroopor-
ną i euroodporną Wielką Bryta-
nią. A w tej chwili Bruksela ma 
dużo potężniejsze instrumen-
ty nacisku, niż wtedy, nie tylko 
presja polityczna, ale możliwość 
szantażu odbieraniem gigantycz-
nych kwot finansowych i możli-
wością doprowadzania do ruiny 
finansowej państw, co zresztą 
praktykuje i może praktykować. 
Także można się spodziewać, 
że te wszystkie narzędzia zosta-
ną użyte i wszelki opór zostanie 
zgnieciony.

W Europie w tej chwili nastro-
je społeczne w wielu krajach 
idą w poprzek tego typu zamia-
rom, o których tutaj mówimy. 
Co prawda wygląda na to, że 
w Polsce jest wielce prawdo-
podobne, że ta prawica, która 
chce się nazywać euroreali-
styczną, będzie musiała od-
dać rządy. Ale jak tak się pa-
trzy na takie kraje jak Niem-
cy czy Francja, nie mówię tu-
taj o Italii, to wydaje się, że we 
wszystkich tych krajach po-
zycja partii, które podkreśla-
ją rolę suwerenności narodo-
wej i państwowej jest dosyć 
mocna. Czy to ma jakie-

Jest suweren i wasale, jest centrum i peryferie, są rządzący i rządzeni.

Nowa Unia
Eurodeputowany dr Jacek Saryusz-Wolski w rozmowie 
z Antonim Opalińskim w Polskim Radio 24
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kolwiek znaczenie, czy te 
narzędzia, którymi dysponuje 
Bruksela, o których pan mówił, 
są w stanie przejść do porząd-
ku dziennego nad nastrojami 
społecznymi?

To drugie. Po pierwsze to, 
o czym mówiliśmy, mianowicie to 
się dzieje w pewnej ciszy społecz-
nej i elity chcą robić swoje, pomi-
jając żony, pomijając wolę społe-
czeństw. Po drugie trend się od-
wrócił, mianowicie nie doszli kon-
serwatyści do władzy w Hiszpanii. 
Po drugie wynik wyborów w Pol-
sce. Po trzecie rząd włoski, o któ-
rym pan wspomina, nie był wca-
le za relokacją migrantów, tylko 
za blokadą morską, ale pod groź-
bą niewypłacenia trzeciej transzy 
KPO, zmienił zdanie. Potwierdza 
to, co mówię, że każdego można 
złamać, a zwłaszcza kraj wyso-
ce zadłużony, dla którego tego 
typu presja finansowa oznacza 
atak rynków finansowych i ruinę 
finansową państwom. Także to 
jest jak najbardziej możliwe, że 
ten opór zostanie wytłumiony 
i zlikwidowany, spacyfikowany. 
Dlatego nazywam to cichą zmia-
ną ustroju, a w przypadku Polski 
cichą współczesną wersją roz-
biorów.

No właśnie, jeśli chodzi o Pol-
skę, o polskie interesy, o naszą 
politykę np. obronną i zagra-
niczną, usiłowałem dzisiaj py-
tać o to różnych ekspertów, ale 
nie uzyskałem odpowiedzi wią-
żącej. Wyobraźmy sobie tę klu-
czową chyba w dziejach Polski 
i Europy ostatnich lat datę 24 
lutego. Tę decyzję, moim zda-
niem taki szczytowy moment 
w dziejach Polski za rządów 
prawicy, kiedy podjęto dwie 
decyzje. Jedną, żeby nie cze-
kając na nikogo, otworzyć po 
prostu granicę i przyjąć ukraiń-
skich uchodźców w tych pierw-

szych miesiącach agresji, a 
drugą, być może jeszcze waż-
niejszą, żeby też nie czekając 
na nikogo, udzielić Ukrainie ta-
kiej pomocy zbrojnej, jaką by-
liśmy w stanie wtedy udzielić, 
przekazując np. post-sowiec-
kie czołgi, które mogły szyb-
ko wejść na front. To zapewne 
były decyzje mające wymiar 
historyczny. I teraz mam py-
tanie, czy pod rządami tej no-
wej konstrukcji europejskiej, 
która jest właśnie projektowa-
na i dzisiaj na tej drodze zo-
stał poczyniony kolejny krok, 
czy tego typu suwerenne pol-
skie działania byłyby możliwe, 
czy też musielibyśmy czekać 
na zezwolenie jakiejś centrali?

To drugie. Nie byłyby możli-
we zarówno w tym nowym ustro-
ju, jak i pod rządami tego nowe-
go ewentualnego rządu. Wspól-
na polityka zagraniczna, bez-
pieczeństwa i obrony. Po pierw-
sze, w tej propozycji odchodzi 
się od zasady jednomyślności, 
czyli znosi się prawo WETA. Po 
drugie, przechodzi do kompe-
tencji Unii Europejskiej, która 
ma pierwszeństwo wykonywania 
tych kompetencji. Dotyczy to rów-
nież polityki granic zewnętrznych 
Unii. Krótko mówiąc, w tej sytu-
acji byśmy nie zamknęli grani-
cy z Białorusią, byśmy nie mo-
gli zadecydować o wpuszczaniu, 
czy nie wpuszczaniu uchodźców 
z Ukrainy. I nie moglibyśmy de-
cydować o krokach militarnych, 
ponieważ w tamtej sytuacji przy 
tym hipotetycznym rozstrzygnię-
ciu byśmy musieli słuchać Bruk-
seli czy Berlina.

Co to by oznaczało? Prawdo-
podobnie byśmy mieli masę imi-
grantów, ale tych putinowsko-
łukaszenkowskich z Białorusi. 
Niezdolność przyjęcia uchodź-
ców z Ukrainy i wojska rosyj-
skie w konsekwencji na grani-

cy nie tylko z Białorusią i z Kali-
ningradem, ale również na gra-
nicy z Ukrainą, a Ukrainy by już 
nie było.

Panie ministrze, tak odwołu-
jąc się do pańskiej znajomo-
ści Unii Europejskiej i wcze-
śniejszych struktur europej-
skich i historii Europy, czy ta 
konstrukcja nie jest budowa-
na, przepraszam za nieładne 
słowo, zbyt bezczelnie? Krót-
ko mówiąc, czy to nie jest tak 
bardzo przepychane siłą i w 
taki sposób niekonsultowany 
z europejskimi społeczeństwa-
mi, że to w taki czy inny spo-
sób musi się zawalić? Chyba 
nie jest możliwe, żeby ludziom 
od tak po prostu zmienić struk-
turę polityczną, w której żyją i 
oni tego zupełnie nie zauważą.

Płonne pańskie nadzieje, 
ponieważ raz już to się udało. 
O mały włos, gdyby nie referen-
dum we Francji, którego w przy-
szłości już ma nie być, to by się 
powiodło. Irlandię, która powie-
działa w referendum nie, zmuszo-
no do powtórzenia referendum. 
Holandia w referendum powie-
działa nie, ale jest na tyle małym 
krajem, że jej opór by stłumiono. 
Także niewłaściwym jest termi-
nem bezczelność. To jest plan, 
który został napisany dziesiąt-
ki lat temu, manifest z Wentote-
ne Spinellego. To jest koncep-
cja polityczna odmienna od za-
łożycielskiej Roberta Schuma-
na, gdzie miała być wspólnota 
suwerennych państw – tylko su-
perpaństwo Spinellego. I na sze-
ściu współsprawozdawców, a ja 
byłem jednym z nich, pięciu z nich 
jest członkami grupy Spinellego. 
Wyznaje tę koncepcję stopniowej, 
skokowej nawet likwidacji państw 
narodowych i utworzenia pań-
stwa europejskiego, czyli odej-
ście od tego co znamy. Także de 

facto my dzisiaj sprzeciwiając się 
tym planom, bronimy Unii Euro-
pejskiej takiej jak ona się naro-
dziła, jaką jest nawet pod rząda-
mi traktatu lizbońskiego i broni-
my założeń i korzeni, które poło-
żyli ojcowie założyciele, tacy jak 
Robert Schuman czy Alcide De 
Gasperi. Jest to próba uprowa-
dzenia tego skądinąd wspania-
łego, znakomitego pomysłu na 
pokojową powojenną Europę oj-
ców założycieli chrześcijańskich 
demokratów przez komunistycz-
ną, socjalistyczną lewicę oraz li-
beralne, liberalno-lewicowe cen-
trum. I zrobienia tego w sposób 
antydemokratyczny, z pominię-
ciem woli społeczeństw, bo o tym 
mają decydować elity, a nie spo-
łeczeństwa, z pominięciem refe-
rendów tam, gdzie tylko to bę-
dzie możliwe.

Notabene, to jest jeden z błę-
dów debaty w Polsce, to nie 
jest wcale projekt federalny. To 
jest antyfederalistyczny projekt, 
ponieważ państwa federalne ta-
kie jak Republika Federalna Nie-
miec, Konfederacja Szwajcarska, 
Stany Zjednoczone Ameryki, czę-
ści składowe czy to Landy, czy to 
Kantony, czy to Stany są repre-
zentowane na poziomie fede-
ralnym równo, czy prawie rów-
no. Mają tyle samo głosu w bun-
desracie landy duże czy małe. 
Kantony mają równą reprezenta-
cję, każdy stan w Stanach Zjed-
noczonych – duży, mały, śred-
ni – każdy ma dwóch reprezen-
tantów. Unia Europejska w tym 
projekcie, waga państwa zależy 
od jego ludności. Metoda głoso-
wania jest antyfederalna, opar-
ta o populację, czyli rządzą lu-
dzie z wielką populacją, a mali 
i średni i wykluczeni są przed-
miotem rządzenia. Jest suweren 
i wasale, jest centrum i peryferie, 
są rządzący i rządzeni. Struktu-
ra nie jest płaska jak w federacji, 

struktura jest hierarchiczna, pio-
nowa w kształcie piramidy, czyli 
państwo, a nie federacja. Także 
jest to niedemokratyczne, antyde-
mokratyczne, gdzie rozwiązanie 
się narzuca metodami przemo-
cy instytucjonalnej, nieprawnej, 
oparte o sankcje i logikę przymu-
su i przemocy.

Cóż, chyba nie będę na siłę tu-
taj szukał jakiejś optymistycz-
nej puenty, bo rozumiem, że w 
tej chwili tej optymistycznej 
puenty nie znajdziemy. Miej-
my nadzieję, że czasem też hi-
storia przychodzi do porząd-
ku dziennego...

Przy zaniechaniu, przy zanie-
chaniu sprzeciwu i działania hi-
storia się powtarza.

Ja chciałem tylko powiedzieć 
na koniec, że wieże Babel mają 
to do siebie, że czasem się za-
walają pod własnym ciężarem. 
Pytanie tylko, kto pod tym cię-
żarem zginie.

Właśnie to jest jedna z sił tego 
diabelskiego planu, że wszyscy 
myślą, że przecież tak strasz-
nie nie może być, to się nie 
może wydarzyć. Nie, w prze-
szłości była i Trzecia Rzesza, 
był Związek Sowiecki, były im-
peria, cofając się od rzymskie-
go przez napoleońskie, oparte 
o zasady siły. Ta zasada impe-
rialna wraca i jeżeli nie spotka 
się ze sprzeciwem, to się ziści.

Miejmy zatem znów, powiem 
jednak nadzieję, że jednak 
z tym sprzeciwem się spo-
tka. Ostatecznie to zależy od 
nas, czyli od obywateli. Bar-
dzo serdecznie dziękuję za tę 
rozmowę.

Foto: areporter/ Shutterstock/ 
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Odnotowano ponad 470 prote-
stów wyborczych oraz blisko 700 
protestów przeciwko ważności 
referendum. Termin składania 
upłynął 25 października 2023 
roku, ale ostateczna liczba bę-
dzie znana, gdy wpłyną prote-
sty wysłane za pośrednictwem 
Poczty Polskiej. Jednak to Sąd 
Najwyższy oceni, ile i które pro-
testy będą rozpatrywane. Gaze-
ta Prawda Jest Ciekawa dotarła 
do jednego z nich.

Przedstawiciel Ruchu Kon-
troli Wyborów wnioskuje o unie-
ważnienie wyborów na posłów 
do Sejmu i wyborów na senato-
rów do Senatu Rzeczypospolitej 
Polskiej w gminie Wrocław. Jego 
zdaniem nieprawidłowo zabez-
pieczono przed sfałszowaniem 
i bezpodstawnym kopiowaniem 
zaświadczenia o prawie do gło-
sowania, co mogło mieć wpływ 

na ostateczny wynik wyborów 
na posłów i senatorów. Możli-
wość wielokrotnego głosowa-
nia przez te same osoby w róż-
nych lokalach wyborczych fał-
szuje wynik wyborczy jak i wynik 
frekwencyjny. W drugim punkcie 
protest wyborczy dotyczy godzi-
ny zamknięcia lokalu wyborcze-
go w kilku obwodach wrocław-
skich. Dopuszczono do głoso-
wania ludzi, którzy po g. 21.00 
byli na zewnątrz lokalu wybor-
czego. Protestujący przypomi-
na, że postulat tworzenia mniej 
licznych obwodów, był lekcewa-
żony i wyśmiewany przez część 
polityków i celebrytów.

Następnie ujawnia, że zo-
stała naruszona cisza wybor-
cza poprzez podanie wyników 
sondaży EXIT POOL o godz. 
21.00, gdy jeszcze w kilku miej-
scach Wrocławia nie były za-

mknięte lokale wyborcze. Dodat-
kowo aktualny poseł Tomasz Zi-
moch agitował wśród wyborców 
stojących w kolejce przed loka-
lem wyborczym numer 148, co 
stanowi poważne naruszenie ko-
deksu wyborczego.

Według analityków najwię-
cej wątpliwości wzbudza duża 
ilość głosujących „na zaświad-
czenia”. Były one niedostatecz-
nie zabezpieczone przed pod-
robieniem. Dlatego nieuczci-
wi wyborcy mogli wielokrotnie 
głosować w różnych lokalach. 
Zaświadczenie rzeczywiście było 
łatwe do kopiowania przy użyciu 
dość powszechnego kolorowego 
skanera i kolorowej drukarki. To 
ewentualne przestępstwo wybor-
cze wymaga zarządzenia kontro-
li czy na spisach wyborców zo-
stali dopisani Ci sami ludzie. Po-
dwójne, potrójne, poczwórne za-

świadczenia o głosowaniu złożo-
ne w różnych lokalach będą do-
wodami. Z imienia i z nazwiska 
poznalibyśmy osoby, które ma-
jąc w ręku swój własny dowód 
tożsamości oraz kolorowe ko-
pie zaświadczeń uprawiały tu-
rystykę wyborczą, czyli fałszo-
wały wybory.

Inne zarzuty powtarzają 
się co głosowanie. Rzeczywi-
ście już wcześniej zdarzało się 
tak, że niektóre lokale wybor-
cze były czynne dłużej. Myślę, 
że Sąd Najwyższy będzie mu-
siał wykazać się tutaj roztropno-
ścią i głęboko przeanalizować 
ten przypadek. Prawnie bardzo 
istotnym przestępstwem prze-
ciwko wyborom jest przedwcze-
sne ogłoszenie wyników wybor-
czych, opublikowanie progno-
zy. Artykuł 500 kodeksu wybor-
czego stanowi: kto w związku 

z wyborami w okresie od za-
kończenia kampanii wyborczej 
aż do zakończenia głosowania, 
podaje do publicznej wiadomo-
ści wyniki przedwyborczych ba-
dań sondaży opinii publicznej do-
tyczących przewidywanych za-
chowań wyborczych lub prze-
widywanych wyników wyborów 
lub wyniki sondaży wyborczych 
przeprowadzanych w dniu głoso-
wania, podlega grzywnie od pół 
miliona do miliona złotych. Su-
rowość kary świadczy o wadze, 
jaką ustawodawca przywiązuje 
do przestrzegania tego przepi-
su. Zważywszy na wielką liczbę 
głosujących po godzinie 21:00 
przedwczesne ogłoszenie son-
daży mogło mieć wpływ na wyni-
ki w całym kraju. Jak ocenią to 
sędziowie musimy poczekać.

Redakcja PJC

Jesień protestów wyborczych
 ■ Do Sądu Najwyższego w Warszawie napłynęły protesty wyborcze z różnych stron kraju. Jak sugerują 

media społecznościowe mamy do czynienia z różnoraką argumentacją i zasadnością protestów.
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Ów jeden z najmądrzejszych 
w historii Polaków uważa, że aby 
„w ojczyźnie własnej” nie wyjść 
na to, na co oni wyszli, nie wy-
starczy na łowy jeździć i malować 
lice, rzucać włócznie do chmur 
itp. Można bowiem być heroicz-
nym a służącym złemu, jeżeli 
używa się języka, który „spraw 
drażliwych wyrażać nie umie”.

Trzeba więc rozpocząć „pra-
cę z potem twego CZOŁA”.

Taką więc pracę, z użyciem 
naszych organów za czołem się 
znajdujących, proponuję rozpo-
cząć na wielką skalę. Niezbęd-
na jest wobec bardzo poważ-
nych wyzwań, a nawet zagro-
żeń, niesionych przez przemia-
ny świata współczesnego. Stają 
te wyzwania nie tylko przed na-
szą Ojczyzną, ale także przed 
całą cywilizacją, którąśmy przy-
wykli nazywać naszą.

Poniżej więc druga część ar-
tykułu o potrzebie zmian z po-
przedniego numeru PJC. Tam-
ta wskazywała na niedoskona-
łość kampanii wyborczej, ta za-
chęca do odpowiedzi na pyta-
nie: Co dalej?

Jakie przyszłość niesie 
zagrożenia

Są zagrożenia dla przyszłości, 
które dostrzec łatwo, o których 
dużo się mówi. Są też takie, któ-
re zwykliśmy przegapiać, traktu-
jąc je np. tylko jako materiał do 
analiz dla różnych ekonomistów 
czy socjologów. Widzimy groźną 
Rosję, widzimy globalizację, któ-
ra buduje światową konkurencję 
i przyspiesza zmiany, widzimy 
szykujące się do ekspansji Chi-
ny, widzimy napływ migrantów 
z biedniejszych rejonów świata, 
stale lękamy się rozwoju terrory-
zmu, dostrzegamy zaskakujące 
dążenia krajów dawnej Unii do 
uczynienia z niej centralistycz-
nego państwa. Dużo mówi się 
też o zagrożeniach ekologicz-
nych dla Planety i o sztucznej in-
teligencji, która ponoć może nas 
z czasem przechytrzyć.

Te niezauważalne jednak za-
grożenia, w dłuższej perspek-
tywie być może okażą się, dla 
nas i dla wielu państw rozwinię-
tych, groźniejsze. Mogą one bo-
wiem wzmacniać także siłę za-
grożenia płynącego z tych łatwiej 
dostrzegalnych.

W pierwszym rzędzie nale-
ży wymienić:
1. Narastające od lat siedem-

dziesiątych ubiegłego wie-
ku rozpiętości dochodów.

2. Starzenie się narodów osią-
gających sukces rozwojowy.

Oba te trendy niosą utratę 
tego właśnie, co w sytuacjach 
trudnych najpotrzebniejsze: goto-
wości do zmian, sprawności ada-
ptacyjnej, umiejętności wycho-
dzenia naprzeciw wyzwaniom. 
Uderzają więc w mądrość He-
raklita z Efezu wyrażoną w skró-
cie „panta rhei”. On się nie my-
lił, zmiany nadchodzą, zmia-
ny muszą nadejść, bo przecież 
„wszystko płynie”. Tylko my na 
te zmiany nie będziemy potrafili 
odpowiednio potrzebnymi, przez 
nas realizowanymi, zmianami za-
reagować.

Spójrzmy więc najpierw na:

Narastające rozpiętości 
dochodów

Zwykle postęp w jakiejś dziedzi-
nie, która ułatwia życie i podno-
si bogactwo narodów, w pew-
nej fazie rozwoju powoduje na-
rastanie nierówności. Przyczy-
na jest prosta. Można i bardziej 
wpływowa część społeczeństwa, 
prędzej i łatwiej potrafi zagospo-
darować nowe możliwości i wy-
ciągnąć z nich korzyści. Potem 
okopuje się na pozycjach uprzy-
wilejowanych i dodatkowe korzy-
ści czerpie z wyzysku tych słab-
szych i biedniejszych.

Na dłuższą metę takie zja-
wiska powodują zwolnienie roz-
woju gospodarczego i wywołu-
ją kryzysy. Skąd to się bierze? 
Rozwój gospodarczy potrzebu-
je innowacyjności, decyzyjno-
ści, adaptacyjności, czyli umie-
jętności związanych ze zmiana-
mi. Tymczasem w miarę postę-
pu nierówności, wysokość do-
chodów elit coraz bardziej jest 
nieekwiwalentna, czyli nie odpo-
wiada wysokości dóbr dostarcza-
nych przez nich innym ludziom. 
To że Presley czy Lewandowski 
miewają wielokrotnie większe niż 
mój przemiły czytelnik dochody, 
to wynika z popytu na ich sztukę. 
Możni jednak w przypadku du-
żych nierówności społecznych, 
najczęściej swoje dochody za-
wdzięczają takiej a nie innej po-
zycji w instytucjach i strukturach 
społecznych. Zmian więc raczej 
będą unikać, bo każda zmiana łą-
czy się z ryzykiem utraty tej ży-
ciodajnej pozycji. A brak zmian 
powoduje stagnację gospodar-
czą. Przestrzegają przed tą ba-
rierą rozwojową dziś ekonomi-
ści amerykańscy, zaniepokojeni 
narastającymi tam niebezpiecz-
nie nierównościami. Ale okopu-
jący swą pozycję możni z insty-
tucji finansowych i wielkich kor-
poracji, bez pomocy których tylko 
Trump może wygrywać wybory, 

na pewno nie posłuchają owych 
przestróg i apeli. Stagnacja bę-
dzie więc z czasem objawiała się 
także w USA.

U nas zaś dodatkowym czyn-
nikiem hamującym jest postko-
lonialna, czyli postkomunistycz-
na struktura społeczna, w której 
z natury rzeczy elity są okopane.

Czy więc stagnacja może być 
konkurencyjna? Może przyczy-
niać się do rozwoju? Jeżeli w ta-
kich sytuacjach elity gospodarcze 
chcą pomnożyć zyski, a obawia-
ją się zmian, to albo dążą do dal-
szego powiększenia nierówności, 
albo wyciągają z biznesu więcej 
niż on w istocie zysków generu-
je i doprowadzają w ten sposób 
do kryzysu. Kryzys zaś często, 
mimo, a może właśnie dlatego, 
że uciążliwy, otwiera szansę na 
zmianę. Trzeba tylko potrafić tę 
zmianę wykorzystać. I tu poja-
wia się kolejna bariera.

Szanse rozwoju 
starzejącego się 
społeczeństwa

Problem polega na tym, że prze-
ważnie różne rewolucje i zasad-
nicze zmiany przeprowadzają 
wchodzące w dorosłe życie wyże 
demograficzne. Społeczeństwa 
zaś, które się zestarzały, a ich pi-
ramidki demograficzne są „cien-
kie w talii”, już wiedzą: „po co 
coś zmieniać, skoro zawsze do-
brze działało?”

Tak natura nas urządziła, że 
kiedy stajemy się mocno dojrzali, 
pojawia się syndrom Duńczyka. 
Pamiętacie, kiedy Kwinto znalazł 

Duńczyka na stadionie i zapropo-
nował mu nowy skok? Duńczyk 
odpowiedział: „Widzisz Kwinto, 
z wiekiem maleje zapotrzebo-
wanie na zysk, a rośnie popyt 
na święty spokój.”

Niedawno więc Rząd Japo-
nii, najbardziej już podstarzałe-
go kraju, tracącego przez to in-
spirujący kiedyś dynamizm roz-
wojowy, zatrudnił wyspecjalizo-
wanych psychologów. W jakim 
celu? Otóż zadaniem ich stało 
się szukanie metod, jak przeko-
nać zarządy dużych firm w tym 
kraju, żeby podejmowały decyzje 
o wdrażaniu zmian zupełnie nie-
zbędnych dla zachowania kon-
kurencyjności. Co ważniejsze, 
zmian oczywistych, powszech-
nie zrozumiałych, ale oni po pro-
stu nie lubią zmian.

Wielu ekonomistów wiedząc 
o tym, że kolejne roczniki Pola-
ków wchodzące w dorosłe życie 
będą coraz mniej liczne, obawia 
się braku rąk do pracy. To też 
oczywiście poważny problem, bo 
zmieniać się będzie tzw. obciąże-
nie demograficznej. Coraz więcej 
będzie emerytów, a coraz mniej 
osób pracujących na ich utrzyma-
nie. Szczególnie, że dzięki roz-
wojowi medycyny ciągle żyjemy 
coraz dłużej. A właśnie pomoc 
medyczna i opiekuńcza staje się 
dla każdego starszego rocznika 
coraz bardziej kosztowna. Ob-
ciążenie więc finansowe młod-
szych roczników będzie rosło nie 
tylko z powodu malejącej licz-
by urodzeń. Tym niemniej jed-
nak pułapka stagnacji, a potem 
i spadku, bardziej jest związana 

z rosnącą średnią wieku i lękiem 
przed zmianami.

Zachód Europy szybciej się 
starzeje. My zachowujemy dy-
namizm rozwojowy między in-
nymi dlatego, że pracują u nas 
jeszcze dwa wyże demograficz-
ne. Choć ten pierwszy, powojen-
ny, w dużej mierze przeszedł już 
na emeryturę. Ale ten młodszy, 
będący echem pierwszego jest 
jeszcze w sile wieku. Państwa na-
tomiast europejskiego centrum, 
z Niemcami na czele, dysponu-
ją tylko jednym wyżem. Też już 
do wieku emerytalnego się zbli-
żającym. Stąd ich problemy roz-
wojowe i stąd poważny dylemat, 
skąd brać siłę roboczą.

Być może ubocznym skut-
kiem tych poszukiwań jest ma-
lejąca w tych krajach determi-
nacja dla procesu konwergen-
cji, czyli wyrównania rozwojo-
wego państw starej i nowej Unii. 
Kiedy bowiem np. Polska zbliży 
się w bogactwie i poziomie ży-
cia do Niemiec, to ów natural-
ny rezerwuar siły roboczej ja-
kim są kraje Europy środkowo-
wschodniej, może się dla nich za-
mknąć. Mało tego, wielce praw-
dopodobne stanie się, już się sta-
je, zjawisko powrotu Polaków pra-
cujących na Zachodzie.

Niestety, dla nas też demo-
grafia jest nieubłagana. Zaczę-
liśmy się bowiem później starzeć 
od Zachodu, za to spadek uro-
dzin u nas w latach dziewięć-
dziesiątych był gwałtowniejszy. 
Nawet więc przy powstrzymaniu 
emigracji, wyprzedzimy średnią 
europejską, jeżeli chodzi o śred-
nią wieku, już w połowie lat czter-
dziestych!

Niektórzy ekonomiści liczą 
na uzupełnienie luk w zatrudnie-
niu migracją z Ukrainy i innych 
państw postsowieckich. Po pierw-
sze jednak, tam też są pewne gra-
nice, wcale już nie takie wielkie, 
potencjału demograficznego. Po 
drugie powojenna odbudowa 
Ukrainy związana z wyścigiem 
inwestycyjnym, będzie też przy-
ciągała pracowników. Ich ewen-
tualny brak osłabiał będzie roz-
wój gospodarki powojennej, a my 
na pewno zapaścią gospodarczą 
Ukrainy zainteresowani nie jeste-
śmy. Po trzecie w końcu, nawet 
ci, którzy wybiorą pracę w Pol-
sce, nie będą elementem dyna-
mizującym nasze procesy moder-
nizacyjne. Nie tylko dlatego, że 
obyczaj stałej modernizacji go-
spodarki jest tam jeszcze słabszy 
niż u nas, więc nie przywiozą ze 
sobą takiego nawyku. Także dla-
tego, że zwykle kiedy przebywa-
my w gościach, to nie zajmu-

Panta Rhei cz. 2
Jeszcze się Polska nie skończyła

„Pracować musisz” – głos ogromny woła,
Nie z potem dłoni twej, lub twego grzbietu,
(Bo prac początek, doprawdy, jest nie tu):
„Pracować musisz z potem twego CZOŁA!”

Cyprian Norwid – Praca

 ■ W wierszu „Praca” Wielki Norwid przestrzega nas przed losem „Indian dzikich w Ameryce”, którzy 
nie wiedzieli gdzie trzeba szukać „prac początku”.

Michał Drozdek
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jemy się remontem mieszka-
nia. Dodatkowym kosztem zwią-
zanym z taką siłą roboczą, jest 
fakt wysyłania dużej części za-
robków do rodzin w kraju pocho-
dzenia lub oszczędzania ich i za-
bierania do siebie po zakończeniu 
saksów. Nie będzie to więc roz-
rusznik naszej gospodarki.

Co robić w takiej sytuacji?

Najlepszym więc dla nas roz-
wiązaniem jest to, czego oba-
wiają się przedsiębiorcy na Za-
chodzie – powrót do kraju rodzi-
mej emigracji! Wrócą nie tylko 
ręce do pracy, ale także doświad-
czenia funkcjonowania tamtej-
szych gospodarek, bardziej no-
woczesnych, wydolnych, partycy-
pacyjnych sposobów zarządza-
nia, adaptacyjnego podejmowa-
nia wyzwań, traktowanego serio 
dialogu społecznego, większej 
otwartości na kreatywne propo-
zycje pracowników, po prostu po-
ważniejszego i bardziej podmio-
towego ich traktowania. Przywio-
zą więc z sobą kapitał bezcen-
ny dla kraju, który ciągle jeszcze 
wyzwala się z peerelowskiej, de-
strukcyjnej kultury organizacyj-
nej, silnie zakorzenionej w nawy-
kach. A który musi z niej wyzwo-
lić się koniecznie, bo tamci dzię-
ki lepszej kulturze organizacyjnej 
przetrwają, a my z taką hamul-
cową możemy nie dać rady, gdy 
zaczną się schody.

Tylko czy będą chcieli powró-
cić? I czy my tu, w kraju, będzie-
my chcieli przyjąć ich przekaz 
kulturowy? Czy też postąpimy 
tak, jak nawykliśmy przez lata. 
Kiedy pojawią się jakieś propo-
zycje, będziemy odpowiadali – 
„tak, to teoretycznie ciekawe roz-
wiązanie, ale u nas akurat zupeł-
nie niemożliwe”. A jak będą nale-
gali, to trzeba będzie się ich po-
zbyć lub utemperować. To wariant 
niestety bardzo prawdopodobny. 
Doświadczyłem na własnej skó-
rze, że brak zmian, to nie tylko 
obojętność. To także bardzo po-
ważny lęk budzący agresję, u lu-
dzi wychowanych w peerelow-
skich standardach.

Nie mamy więc innego wyj-
ścia. Musimy koniecznie wyko-
rzystać nadchodzący po ku-
mulacji różnych kryzysów mo-
ment konstytucyjny, czyli taką 
sytuację, w której zniecierpli-
wiony kryzysem naród otwiera 
się na istotne zmiany. A nawet 
ich się domaga, o czym pisa-
łem w pierwszej części.

Potrzebna jest dziś nagła de-
bata ogólnonarodowa nad nie-
zbędnymi kierunkami zmian. Mo-
ment konstytucyjny na ogół nie 
trwa długo, a my ze względów 
demograficznych stajemy się 
z roku na rok coraz mniej ela-
styczni, mniej gotowi do trakto-
wania serio programów moder-
nizacyjnych. Szczególnie w dzie-
dzinie przemian kulturowych, któ-
re nie są tak oczywiste i wymier-
ne jak wynalazki technologicz-
ne w gospodarce. Ale jak jed-
noznacznie pokazuje doświad-
czenie współczesnego świata, 
te drugie bez tych pierwszych 
są praktycznie niemożliwe! Jaka 
inna bowiem, niż kulturowa, była-

by przyczyna tego, że różne kraje 
i regiony, w bardzo różnym stop-
niu dostarczają światu wynalaz-
ków technologicznych?

Warto więc postawić pytania, 
co o rozwoju technologii, ale i co 
o rozwoju gospodarczym, a tak-
że przecież rozwoju społecznym, 
decyduje? Jakie cechy kultury 
społecznej, zorganizowania insty-
tucji, sposobów zarządzania, roz-
wiązań ustrojowych, relacji mię-
dzyludzkich, systemów warto-
ści i zasad etycznych, sprzyja-
ją rozwojowi, a jakie go hamują? 
A jeżeli już będziemy mieli o tych 
sprawach jakieś wyobrażenie, 
albo nawet wcześniej, to war-
to też postawić pytania, jak do 
takich instytucjonalno-kulturo-
wych warunków rozwoju najsku-
teczniej dochodzić?

Już samo takie postawienie 
tych pytań z nieodpartą siłą na-
suwa pierwszą, może ostatecz-
nie najważniejszą odpowiedź:

Potrzebny jest dialog!

Znakomicie pamiętam z cza-
sów studenckich wykład jedne-
go z najwybitniejszych polskich 
ekonomistów prof. Stefana Ku-
rowskiego. Przedstawiając nam 
potrzebę wprowadzenia wolnego 
rynku, wskazał na tak postępu-
jącą złożoność życia gospodar-
czego, że szczegóły, potrzeb-
ne do trafnej decyzji, widać tyl-
ko z bliska. Wielkość potrzeb-
nej wiedzy i liczebność informa-
cji, w skali kraju zdecydowanie 
przekracza możliwości umysło-
we nawet najzdolniejszych zarzą-
dzających. Nadto czas potrzebny 
na potrzebną ich analizę spowo-
dowałby niechybnie, że gotowe 
wnioski dotyczyłyby przeszłości, 
sytuacji już zdezaktualizowanej. 
Każde więc centralne planowanie 
musi polegać na daleko idących 
uproszczeniach, dlatego hamu-
je rozwój gospodarczy.

Podobne prawa rządzą funk-
cjonowaniem administracji pań-
stwowej. Wydany jeszcze w la-
tach siedemdziesiątych Raport 
Komisji Trójstronnej, w skład któ-
rej wchodzili eksperci trzech wiel-
kich demokracji – amerykańskiej, 
zachodnioeuropejskiej i japoń-
skiej, ostrzegał między innymi 
przed taką pułapką. Otóż opisane 
jest tam zjawisko „zatorów decy-
zyjnych” w administracji francu-
skiej i włoskiej. Ekspertom i po-
litykom było ono na ogół znane, 
ale nic nie potrafili z tym zrobić 
– za duży opór materii społecz-
nej, układów, układzików i na-
wyków wbudowanych w prakty-
kę tak funkcjonującej administra-
cji. W czym rzecz?

Otóż urzędnik w tych krajach, 
inaczej niż np. w krajach anglosa-
skich, zależny był wyłącznie od 
góry, od swoich wyższych prze-
łożonych. Kiedy więc w zakre-
sie jego kompetencji pojawiała 
się jakaś ważna i trudna decy-
zja, obawiał się wyłącznie reak-
cji przełożonego, nie troszcząc 
się o zadowolenie mieszkańców, 
których ona dotyczyła. Bojąc się, 
że może nie trafić w oczekiwa-
nia szefa, wolał przesłać mu pro-
blem do decyzji. Tamten, siłą rze-
czy umieszczony dalej od proble-

mu, musiał najpierw zebrać infor-
macje. Odkładał więc decyzje na 
później, a trudniejsze przekazy-
wał jeszcze wyżej. Efektem były 
decyzje opóźnione, uproszczo-
ne, często nie trafne, a bywało 
nie tak rzadko, że w ogóle nie 
podejmowane.

Receptą na to byłoby prak-
tyczne zastosowanie znanej 
z katolickiej nauki społecz-
nej zasady pomocniczości, 
zostawiającej wyższym instan-
cjom wyłącznie decyzje, których 
niższe nie mogą podjąć ze wzglę-
du na ich zakres.

A praktycznym wypełnie-
niem takiej struktury jest dia-
log. Jest rozwiązywanie każde-
go problemu, szczególnie kiedy 
stoi na styku różnych interesów, 
często sprzecznych – przez roz-
mowę, przez naświetlenie proble-
mu z różnych stron, abyśmy go 
ujrzeli w całej jego złożoności.

Demokracja więc i wol-
ny rynek to tylko ramy ogólne. 
Ustrukturalizowanie ich zasadą 
pomocniczości pozwala na decy-
zje najbliższe tym ludziom, któ-
rych one dotyczą. Dialog zaś, 
jako sposób podejmowania de-
cyzji, minimalizuje ryzyko podej-
mowania decyzji nietrafnej, szko-
dliwej, traktującej niesprawiedli-
wie i krzywdzącej jedną ze stron, 
której decyzja dotyczy.

Zaletą więc takiego ustroju, 
opartego na społeczeństwie part-
nerskim, instytucjach włączają-
cych, zarządzaniu partycypacyj-
nym i dialogu społecznym jako 
formie podejmowania decyzji jest 
to, że z jednej strony włącza on 
podmiotowo maksymalnie wiel-
ką liczbę ludzi składających się 
na wspólnotę, wykorzystując sku-
tecznie ich zaangażowanie, talen-
ty i kreatywność, a nie tylko pra-
cę „z potem dłoni twej, lub twe-
go grzbietu”. Z drugiej zaś stro-
ny, tak przygotowane decyzje by-
wają wg wszelkich badań najtraf-
niejsze. Trafniejsze zwykle na-
wet od decyzji podejmowanych 
przez ekspertów. Najczęściej bo-
wiem naświetlenie zagadnienia 
z różnych, często przeciwstaw-
nych punktów widzenia, powo-
duje zdecydowanie łatwiejsze 
przewidzenie jej skutków w pew-
nej perspektywie czasowej, do-
strzeżenie zarówno potencjal-
nych pożytków jak i rozmaitych 
zagrożeń. Taki przedmiot obrad 
przestaje być oderwaną i wyizo-
lowaną monadą, łatwiej go bo-
wiem zobaczyć w szerszym kon-
tekście innych czynników, zja-
wisk, wydarzeń. Poznanie sta-
je się holistyczne. Dzięki temu 
unikamy spojrzenia na rzeczy-
wistość przez pryzmat jakiegoś 
jednego tylko czynnika sprawcze-
go, co często bywa właściwością 
bardzo inteligentnych, ale jedno-
stronnych ideologii.

Dlatego praktycznie wszyst-
kie trwałe skoki rozwojo-
we we współczesnym świe-
cie poprzedzone były ja-
kimś rodzajem szerokiego dia-
logu społecznego. W Irlandii to 
był pakt społeczny, którego przy-
jęto jako stałą metodę rozwiązy-
wania problemów i przełamywa-
nia barier rozwojowych, podobne 
pakty stworzono m.in. w Finlan-

dii, Hiszpanii i paru innych kra-
jach. W Bawarii i innych landach 
niemieckich, a także w Skandy-
nawii, to stałe i sformalizowa-
ne partnerstwo społeczne mię-
dzy zrzeszeniami pracodawców 
i związkami pracowników. W Ja-
ponii i innych tygrysach azjatyc-
kich, to włączający różne osoby 
i grupy społeczne szeroki i dy-
namiczny ruch produktywności.

Tam, gdzie ludzie uczest-
niczą w tworzeniu programu, 
siłą rzeczy z takim programem 
będą się dużo bardziej utożsa-
miać. To z kolei powodować bę-
dzie silniejsze, bardziej sponta-
niczne zaangażowanie i przez 
to lepsze zrozumienie programu 
i jego idei. Owe więc mocniejsze 
zaangażowanie staje się też za-
angażowaniem bardziej ludzkim, 
bo rozumnym. Gotowym więc sta-
le do korekt i doskonalenia pro-
gramu, a nie tylko bezmyślnego 
klepania go jak uczeń tabliczkę 
mnożenia. Maleje też w takich sy-
tuacjach występowanie asekura-
cyjnej oceny, niszczącej w Polsce 
postkomunistycznej bardzo wie-
le cennych inicjatyw, że „u nas to 
niemożliwe”.

Być może warto przystępując 
do poszukiwania najpierw waż-
nych pytań, potem odpowiedzi na 
nie, zorganizować cykl konferen-
cji, które prezentowałyby portrety 
zarówno krajów, którym się po-
wiodło, jak również różne Wene-
zuele – te które mimo ambitnych 
planów poniosły klęski. Założe-
niem takich konferencji winno być 
naświetlenie zespołu przyczyn, 
i sukcesu, i klęski, uwzględniają-
ce różne czynniki sprawcze – po-
lityczne, ekonomiczne, społecz-
ne, kulturowe… a czasem dzia-
łanie jakiegoś geniusza.

Pamiętam, że kiedy słucha-
łem zupełnie od siebie niezależ-
nych wykładów, w różnych miej-
scach i w różnym czasie, przed-
stawicieli cudów gospodarczych 
Bawarii i Irlandii, zauważyłem kil-
ka wątków wspólnych:
1. Pierwszy to podkreśle-

nie w różnych miejscach, że-
śmy to zrobili, zmieniali świa-
domie!

2. Drugi to, że staraliśmy 
się wyrównywać zby t 
duże różnice dochodów i bo-
gactwa zarówno w pionie, 
między ludźmi i warstwami 
społecznymi, jak i w pozio-
mie, między rejonami.

3. Trzeci zaś, że (świado-
mie) rozwijaliśmy sektor ba-
dawczo rozwojowy i eduka-
cyjny.
Oczywiście punktów było wię-

cej, te mi się rzuciły w oczy 
(uszy?).

Ważna cecha programu 
przemian – zakorzenienie!

Poza istotnym warunkiem uda-
nego programu przemian, jakim 
jest tworzenie go i realizowanie 
w dialogu społecznym, bardzo 
ważną jego cechą tam, gdzie stał 
się on podstawą autentycznych 
cudów rozwojowych, jest zako-
rzenienie w miejscowej kultu-
rze narodowej. Wówczas rośnie 
emocjonalna siła utożsamienia 
się ludzi z takim programem, wi-

dzą w nim bowiem coś swojego, 
co każdemu dobrze się kojarzy. 
Zawierając zaś zrozumiałe inter-
subiektywnie w danej społecz-
ności kody kulturowe, staje się 
on też bardziej zrozumiały dla 
jego uczestników.

W naszym przypadku moż-
na zajrzeć do wielu ważnych 
punktów naszych dziejów, przy-
pominając je, przedstawiając 
nie tylko daty i nazwiska, co lu-
bią historycy, ale także właści-
wą treść, mechanizm i głębszy 
sens owych postaci i zdarzeń. 
Tu rzucę na razie tylko parę ha-
seł: Kadłubek, Włodkowic, Go-
ślicki, Modrzewski, Konfederacja 
Warszawska, Unia Polsko-Litew-
ska, tradycja tolerancji, Skarga, 
Konarski z uczniami, Konstytucja 
3 Maja, Norwid, Najdłuższa woj-
na nowoczesnej Europy, Pade-
rewski, Korfanty, Bliziński, Adam-
ski, Kwiatkowski, żeby skończyć 
na II wojnie światowej.

Dziś tworząc program rozwoju 
naszego kraju, który może przy-
nieść sukces i nadać naszemu 
społeczeństwu niezbędną dyna-
mikę, warto sięgnąć do kilku na-
szych niedokończonych rewolucji, 
czy raczej kontrrewolucji.

Pierwsza, najważniejsza, to 
Rewolucja Solidarności, bardzo 
pluralistyczna, szczególnie wśród 
zespołów doradczych, ale niewąt-
pliwie w swym głównym nurcie 
oparta na silnej tożsamości na-
rodowej i chrześcijańskiej kultu-
rze społecznej, czerpiącej z prze-
kazu dwóch najważniejszych na-
uczycieli – Prymasa Wyszyńskie-
go i Jana Pawła II. Choć oczywi-
ście nie tylko – to był ruch wyjąt-
kowo szeroki i otwarty.

Kiedy przedstawiciele Związ-
ku Zawodowego wręczali w 1994 
roku Papieżowi świeżo przygoto-
wany Obywatelski Projekt Kon-
stytucji „Solidarności”, ten z na-
ciskiem powiedział im, że trze-
ba dokończyć Rewolucję Soli-
darności!

Ciągle niedokończona.
Inną ważną, też niedokończo-

ną rewolucją, był projekt Paktu 
Społecznego, o którego opra-
cowanie zwrócił się prezydent 
Lech Kaczyński do świeżo utwo-
rzonego Rządu PiS w 2005 r. 
Prace przerwała niedokończo-
na kadencja.

Niewątpliwie także nie udało 
się zrealizować w zadawalającym 
zakresie głównych haseł progra-
mowych, najpierw Porozumienia 
Centrum – przyspieszenia prze-
mian, potem Prawa i Sprawiedli-
wości – dobrej zmiany.

Sięgając też wcześniej, war-
to z udziałem teologów zapytać, 
czy rzeczywiście już …Odnowił 
oblicze ziemi, tej ziemi? Czy też 
– wzorem Zelotów, a nie ich głów-
nego Polemisty, uznaliśmy za tę 
odnowę tylko wyzwolenie z nie-
woli politycznej?

Konieczność i sposób two-
rzenia planu działania, żeby 
„prac początek” czyniony był 
„z potem twego czoła”, muszę 
ze względu na objętość ma-
teriału przenieść do kolejne-
go numeru. Proszę o cierpli-
wość i ćwiczebne rozważania 
jak to zrobić!

▶
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Europoseł odmówił poparcia 
tego dokumentu, jako że reali-
zacja proponowanych rozwią-
zań oznacza osłabienie państw 
członkowskich, w tym pozbawie-
nie ich istotnej części klasycznych 
niemal elementów suwerenności 
gwarantowanych w prawie mię-
dzynarodowym. Zdaniem Sary-
usza-Wolskiego raport proponu-
je „radykalną centralizację UE, 
przez przekształcenie jej de fac-
to w scentralizowane oligarchicz-
ne europejskie superpaństwo, 
unikające demokratycznej kon-
troli”. Nie miejsce tu na poda-
wanie przykładów działań biu-
rokracji brukselskiej wobec Pol-
ski w ostatnich latach, które uza-
sadniają słuszną tezę polskie-
go eurodeputowanego o słabej 
demokratycznej legitymacji gre-
miów unijnych. Podkreślam, co 
już przedstawiłem na łamach ga-
zety PJC, że centralizacja wcale 
nie musi prowadzić do efektyw-
ności działań, jak również – do-
dam – nie oznacza a priori po-
szerzenia demokratycznej legi-
tymacji systemu.

W dniu 23 listopada b.r. raport 
będzie przedmiotem obrad PE. 
Większość w parlamencie ma 
centrolewica zatem niemal pew-
ne jest przegłosowanie zale-
ceń raportu mimo spodziewa-
nego prawicowego oporu, bro-
niącego suwerenności państw 
członkowskich w dotychczaso-
wym kształcie instytucjonalnym. 
Parlament Europejski przedsta-
wi zatem stanowisko politycz-
ne rekomendujące realizację 
proponowanych zmian trakta-
towych. Merytoryczną i jeszcze 
nie ostateczną decyzję w spra-
wie podejmują bowiem inne or-
gany unijne, w tym możliwe, że 
specjalnie zwołany Konwent sze-
fów państw wraz z przedstawi-
cielami parlamentów krajowych, 
Parlamentu Europejskiego i Ko-
misji Europejskiej. Rozstrzygnię-
cia Konwentu zapadają większo-
ścią głosów. Następnie doku-
ment po ewentualnych popraw-
kach zostanie przedłożony Ko-
misji Europejskiej, która repre-
zentuje jednolite stanowisko or-
ganu wykonawczego Unii oraz 
zgodnie z art. 48 Traktatu o Unii 
Europejskiej (TUE) – Radzie Eu-
ropejskiej składającej się z sze-
fów państw i rządów reprezen-
tujących państwa członkowskie 
UE. Podkreślić należy, że Rada 

Europejska wskazuje 
ogólny kierunek działań 
i priorytetów politycz-
nych UE. Dopiero w Ra-
dzie i pewnie na kolej-
nych szczytach przy-
wódców państw UE roz-
pocznie się merytorycz-
na dyskusja nad osta-
tecznym kształtem pro-
ponowanych centraliza-
cyjnych rozwiązań oraz 
„ucieranie” sprzecznych 
interesów państw człon-
kowskich w poszczegól-
nych często drobiazgo-
wych zagadnieniach.

W 2004 roku w nie-
co podobnej procedurze 
próbowano przeforsować 
Konstytucję dla Europy. 
Rok później skończyło 
się na projekcie. Konsty-
tucja nie została ratyfiko-
wana, a pewnym zasko-
czeniem jej entuzjastów był fakt, 
że projekt odrzuciła w referendum 
Francja i Holandia. Po projekcie 
pozostała uchwalona po mody-
fikacji jej część w postaci Karty 
Praw Podstawowych (2007). Jest 
to obecnie obowiązujący akt le-
gislacyjny UE.

Trudno omawiać w przystęp-
ny sposób cały raport liczący 110 
stron i 267 zmian oraz nie mniej 
trudno przewidzieć, czy podzieli 
los Konstytucji dla Europy.

Można przyjąć w pewnym 
uproszczeniu, że efektem ogól-
nym zmian byłoby wzmocnienie 
statusu politycznego i prawne-
go Komisji Europejskiej, w tym 
jej kompetencji. Jest spora gru-
pa politycznych zwolenników, 
a także przywódców rządów 
państw, która uważa, że Komi-
sja powinna być przekształco-
na w organ Egzekutywy UE, czyli 
niemal podniesiona do roli „eu-
ropejskiego rządu” w tych spra-
wach, które dotychczas nale-
żały do tzw. kompetencji dzie-
lonych między UE a państwa 
członkowskie. Ponadto powin-
na być wyposażona w kompe-
tencje własne (nowe) względ-
nie przekazane przez państwa 
członkowskie z ich „pakietu” 
uprawnień suwerennych. Ozna-
cza to prawne i faktyczne ogra-
niczenie suwerenności państw-
członków wchodzących w skład 
zreformowanej UE.

Pochylę się tutaj jedynie nad 
kilkoma zagadnieniami.

Jedną z podstawowych zmian 
jest eliminacja zasady jednomyśl-
ności, tj. w praktyce veta choć-
by jednego państwa przeciwko 
konkretnej zmianie traktatowej 
lub słabszej jego wersji, tj. wyłą-
czenia się z realizacji na pozio-
mie ustawodawstwa wewnętrz-
nego państwa (w trybie zastrze-
żenia do tekstu traktatu) dane-
go rozwiązania unijnego. Wie-
le kwestii w obszarach regu-
lowanych traktatowo mogło-
by ulec zmianie w trybie kwali-
fikowanej większości. Najbar-
dziej radykalna większość kwa-
lifikowana do zmiany zasadni-
czej traktatu to 4/5 liczby państw 
członkowskich, o ile liczba ludno-
ści tych państw stanowi w sumie 
55% ogólnej liczby mieszkańców 
UE (tzw. podwójna większość). 
Już od pewnego czasu podnosi 
się argument, że oznacza to, iż 
bez żadnej konsekwencji moż-
na wbrew woli rządów lub lud-
ności małych państw członkow-
skich po prostu je przegłosować 
nawet w przypadku ważnych dla 
nich sprawach dotyczących su-
werenności tych państw lub na-
wet wbrew demokratycznie wyra-
żonej woli ich mieszkańców. 
W wielu przypadkach wystarcza-
łaby przewaga 15 państw w osta-
teczności 22 państwa, które za-
decydowałyby o prawach suwe-
rennych państw „przegłosowa-
nych”. W skrajnym przykładzie 
można by nawet przegłosować 
dwa średniej wielkości państwa 

lub jedno średnie i kilka 
mniejszych. Warto w tym 
miejscu skonfrontować 
moje uwagi we wcze-
śniejszym artykule na te-
mat „wagi” państw w Unii 
Europejskiej.

Nawiązując do kwe-
stii likwidacji veta w po-
dejmowaniu decyzji trak-
tatowych podniosę nie-
chętnie zauważaną kwe-
stię. Odwrócę nieja-
ko problem. Czy może 
przejść zmiana w trak-
tacie bez zgody 3 naj-
liczniejszych krajów UE 
i jednego średniego kra-
ju lub choćby 3 mniej-
szych w tym dwóch naj-
większych tj. Niemiec 
i Francji. Otóż nawet 
jeśli 22 państwa opo-
wiedzą się za zmia-
ną wystąpi tu faktyczne 

veto Niemiec wespół z Francją, 
o ile przekonają do swego sta-
nowiska Włochy i Hiszpanię albo 
zamiast Hiszpanii na przykład 
Polskę wraz z Holandią. Oczy-
wiście przy skrajnej kombinacji 
„wagi” państw można przegło-
sować Polskę (średni kraj) z Wę-
grami, a nawet łącznie z jesz-
cze jednym kilkumilionowym pań-
stwem, o ile pozostali członko-
wie UE będą jednomyślni. Przy-
toczone tu trzy kombinacje uka-
zują faktyczną rolę sojuszu nie-
miecko-francuskiego w propono-
wanych w przyszłości zmianach 
organizacyjnych UE.

Eliminacja zasady jednomyśl-
ności (veta) dotyczy aż 65 (!) ob-
szarów. Część z nich to 8 ob-
szarów tzw. „nowych kompeten-
cji” centrali unijnej współdzielo-
nych z państwami członkowski-
mi. Część z nich oznacza ogra-
niczenie klasycznych w rozumie-
niu prawa międzynarodowego 
i wewnętrznego suwerennych 
kompetencji przynależnych do-
tychczas wyłącznie władzy pań-
stwowej, a mianowicie: polityki 
zagranicznej i bezpieczeństwa, 
ochrony granic, obrony cywilnej. 
Pojawia się nie nowy pomysł ar-
mii europejskiej dowodzonej nie-
jako z Brukseli, idący w sukurs 
amerykańskiej ale też brytyj-
skiej pozycji militarnej w Euro-
pie. A co na to pozostali człon-
kowie NATO? Przykład pomo-
cy wojskowej dla Ukrainy wzbu-
dza niepokój w zakresie zdolno-

ści obronnej takiego tworu. Dal-
sze współdzielone kompeten-
cje również istotne dla kondy-
cji państwa to przemysł, leśnic-
two, zdrowie publiczne i eduka-
cja. Należy podkreślić, że dwa 
następne obszary według propo-
zycji raportu należałyby wyłącz-
nie do władz UE – ochrona śro-
dowiska oraz bioróżnorodność. 
Jak interpretuje się wspomniane 
obszary wobec konfliktu z polity-
ką energetyczną, można przyto-
czyć znane Polsce przykłady do-
tyczące elektrowni Turów, kwe-
stii regulacji Odry czy dramatu 
Puszczy Białowieskiej.

Zagadnienie proponowa-
nych reform posiada wiele wąt-
ków o znaczeniu politycznym. 
Nadmienię tylko o prawnej insty-
tucji zawieszania danego pań-
stwa w prawach członka. Przewi-
duje się tu uproszczoną procedu-
rę w przypadku naruszeń przez 
państwo członkowskie klauzul 
ogólnych, to jest takich „warto-
ści unijnych” często w traktacie 
nie zdefiniowanych a mających 
kontekst ideologiczny jak: „pra-
worządność”, „wolność”, „demo-
kracja” czy „równość”. Ostatnie 
lata dowodzą, że te pojęcia pod-
legają politycznej i pozaprawnej 
interpretacji, ulegając naciskom 
medialnym i politycznym państw 
silniejszych. Na końcu wspo-
mnę o projekcie nowej unijnej 
instytucji prawno-konstytucyj-
nej – referendum ogólnounijnym, 
które oczywiście w toku kampa-
nii referendalnej może również 
podlegać wspomnianym wyżej 
naciskom.

Dość krótka historia zmagań 
Polski o wypłatę popandemicz-
nego KPO (Krajowy Plan Od-
budowy i Zwiększenia Odpor-
ności) – potwierdzona najnow-
szą brukselską wizytą Donal-
da Tuska – świadczy o tym, 
że Komisja Europejska użyła 
tego instrumentu finansowe-
go jako nacisku politycznego 
na polski rząd. Jak to okre-
ślił obrazowo Jacek Saryusz-
Wolski „kryteria wypłaty za-
leżą od tego kto rządzi”. Pod-
kreślił nie bez racji, że „jest to 
niedopuszczalne złamanie za-
sad demokracji i praworząd-
ności. Narusza zasadę lojal-
nej współpracy między Unią 
i Państwami Członkowskimi, 
zawartą w art. 4 ust. 3 TUE.”

Czas umierać za… 
Brukselę?

 ■ W 10 dni po polskich wyborach parlamentarnych i referendum, 25 października 2023 r. Komisja Spraw 
Konstytucyjnych Parlamentu Europejskiego przegłosowała sporządzony w jej łonie doradczy raport, 
który według Jacka Saryusza-Wolskiego oznacza „masowy transfer kompetencji” z poziomu państw 
członkowskich Unii Europejskiej na poziom struktur centralnych, w szczególności Komisji Europejskiej.

Piotr Gaglik
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Nie głosujemy na liberałów i post-
komunistów – apelował Wojciech 
Ilnicki, przewodniczący NSZZ „S” 
w kopalni „Turów”. Jednak oko-
liczni mieszkańcy wybrali inaczej, 
nie pomni, że to tzw. demokra-
tyczna opozycja domagała się 
zamknięcia kopalni. Sieci handlo-
we zatrudniają blisko 2 mln pra-
cowników, głównie kobiet. Zwią-
zek zawodowy „Solidarność” wy-
walczył dla nich wolne niedziele. 
Tymczasem oni oddali swe głosy 
przeważnie na totalną opozycję, 
która właśnie zamierza przywró-
cić handel w niedziele.

PO-harcownicy politycz-
ni wzięli na swe sztandary tzw. 
prawa kobiet i inne feministycz-
ne przywileje, których nie popie-
ra PiS. Widać nie byli dość prze-
konujący, albo kobiety zauważy-
ły doraźność tego zainteresowa-
nia, bo większość z nich głoso-
wała na PiS.

Zieloni terroryści jakoś nie do-
strzegli, że w 2022 roku w świato-
wej energetyce udział ropy w pro-
dukcji energii wynosił 31,6%, wę-
gla – 26,7%, gazu – 23,5%. Czy 
zieloni – tak fanatycznie zwalcza-
jący węgiel – zdają sobie spra-
wę, że świat pozostaje obojętny 
wobec brukselskiego obłędu kli-
matycznego. Nie mówiąc o tym, 
że węgiel jest tanim i bezpiecz-
nym źródłem energii (w przeci-
wieństwie do kapryśnego OZE, 
zresztą dotowanego). Skądinąd 
do dziwne, że polscy obywatele 
nie bronią swego bogactwa na-
turalnego, gwarantującego kon-
kurencyjność gospodarki.

Młodzi ignoranci, którzy na-
wet nie wiedzą, że do 26 roku 
życia nie płacą podatków, choć 
powtarzają narzekania o drożyź-
nie, ochoczo skrzykiwali się na 
piknik wyborczy, by dowalić zgre-
dom z PiS, a jeszcze otrzymać 
poczęstunek i wyrwać panienkę. 
Była więc impreza, a w dodatku 
bez żadnej odpowiedzialności.

Tymc zasem na iwn ia -
cy lub pieniacze zakładali ko-
mitety wyborcze bez żadnych 
szans wobec dwóch najwięk-
szych partii zmagających się 
o przyszłość państwa. Komite-
ty o zabarwieniu prawicowo-pa-
triotycznym (Polska Jest Jedna, 
Ruch Naprawy Polski) odciąga-
ły elektorat od partii rządzącej. 
Czy to głupota, czy partyzantka 
– trudno ocenić. W każdym razie 
elektorat powinien mieć już roze-
znanie w takich inicjatywach.

Niezależnie od wszystkiego, 
poraża niefrasobliwość wybor-
ców. Nie zdają sobie sprawy 
z powagi sytuacji, gdy nie dość, 

że wojna rosyjsko-ukraińska i hy-
brydowa polsko-białoruska, nie 
dość, że zapędy federalistyczne 
brukselokratów i rewolucja kul-
turowa, to jeszcze perspektywa 
nieodpowiedzialnego rządu (wy-
starczy przypomnieć lata 2007-
2015) wybranego przez nieodpo-
wiedzialny elektorat. Ten ostat-
ni wydaje się być dotknięty jakąś 
zapaścią moralną, gdy wybie-
ra przestępców na parlamen-
tarzystów, żeby nie powiedzieć 
manią samobójczą, gdy powie-
rza władzę niekompetentnym po-
litykom, w dodatku z zewnątrz 
sterownym.

Gospodarka i polityka

Z jednej strony rząd PO-PSL 
zignorował podstawowe doku-
menty dotyczące zbrodni katyń-
skiej, z drugiej – stawiał pomnik 
nagrobny czerwonoarmiejcom 
w Ossowie, promując rosyjską 
narrację historyczną. Uzależ-
nienie od wschodniego sąsiada 
posunęło się tak daleko, że pol-
ski wymiar sprawiedliwości ści-
gał polskich kibiców za …har-
ce rosyjskich kiboli. Nie inaczej 
z Niemcami, którzy sugerowa-
li PO-rządowi wiek emerytalny, 
a podczas ostatnich wyborów 
faworyzowali tzw. opozycję de-
mokratyczną.

W sferze ekonomii podobnie, 
bo jak donoszą media polskoję-
zyczne, bez brukselskiego i nie-
mieckiego wsparcia polska go-
spodarka nie ma szans. Elekto-
rat uwierzył w te bajdury, bo „ga-
lopującą drożyznę i inflację” ko-
jarzył z PiS. Tymczasem polska 
gospodarka poradziła sobie ja-
koś z brakiem KPO i trudnościa-
mi. A tych nie brakuje. Ekoinfla-
cja – jako rezultat brukselskie-
go obłędu klimatycznego, pu-
tinflacja i kryzys energetyczny 
– jako rezultat wojny rosyjsko-
ukraińskiej. Przedtem kowid, któ-
ry polska gospodarka pokona-
ła, osiągając wynik sprzed pan-
demii. Przydała się tarcza anty-
kryzysowa, bo bezrobocie spa-
da, a polityka prorodzinna zosta-
ła zachowana. Skąd w elektora-
cie przekonanie o „dziurze bu-
dżetowej” – to osiągnięcie tzw. 
opozycji demokratycznej i me-
diów polskojęzycznych. Tymcza-
sem w polskich domach obywa-
tele przechowują 380 mld zł, a na 
kontach – 2,1 bln zł.

Obce interesy

Brukselokraci pozbyli się proble-
mu. Antydemokratyczna opozy-

cja pod wodzą D. Tuska wygło-
sowała „prawicowo-faszystow-
ski” rząd PiS. Droga do centra-
lizacji i federalizacji UE zosta-
ła otwarta. PO-rząd nie będzie 
przecież protestował, ani do-
magał się ogłoszenia referen-
dum w sprawie zmian traktato-
wych. Nic dziwnego, że spływa-
ją niemiecko-brukselskie gratu-
lacje – „Polska wraca do Euro-
py”. I może nawet posypią się 
jakieś srebrniki z KPO.

Teraz już brukselokraci nie 
będą mieli przeszkód, by do na-
szego kraju eksportować migran-
tów, mimo, że polityka migracyjna 
to dziedzina traktatowo gwaran-
towana państwom członkowskim. 
PO-litycy, „zaprzyjaźnione” i „wol-
ne media” przekonali elektorat, że 
migracja to zjawisko równie nie-
uchronne, jak zmiany klimatycz-
ne. Poza tym migranci „ubogacą” 
stary kontynent kulturowo, zresz-
tą jego islamizacja i afrykaniza-
cja to także proces nieuchronny. 
W tej sytuacji wyborcy nie docie-
kają, że przymusowa relokacja to 
kpina z praw człowieka. Jak bo-
wiem zmusić migranta do poby-
tu w biednym kraju (np. w Pol-
sce), jak zmusić nieroba do pracy.

W końcu już samo podję-
cie negocjacji z brukselokrata-
mi w sprawie relokacji jest przy-
znaniem im racji, że mogą dzia-
łać poza traktatowo. To tak, jakby 
utyskiwać, że zapora na granicy 
polsko-białoruskiej jest nie dość 
szczelna i organizować „pomoc” 
„żołnierzom” wojny hybrydowej, 
jak ścigać się z ochroną pogra-
niczną. Wsławiony tym wyczy-
nem poseł, później przyłapany 
na rowerowym rajdzie po pija-
nemu (schował się za immunite-
tem) właśnie uzyskał reelekcję. 
Widać w nagrodę, że osłabiał 
ochronę naszych granic w hy-
brydowej wojnie polsko-biało-
ruskiej.

W instrukcji – jak znisz-
czyć Polskę – caryca Kata-
rzyna II pisała: rozłożyć naród 
od wewnątrz, zabić jego moral-
ność, wywołać wieczną anar-
chię i niezgodę, ogłupić i zdepra-
wować; nowa oligarchia będzie 
okradać własny naród w imię 
jego dobra. Minęło wiele cza-
su, ale niewiele się zmieniło. 
Właśnie ugrupowanie zaprzań-
ców, namiestników-komprado-
rów, a poza tym antykleryka-
łowie, lewactwo obyczajowe, 
proaborcjoniści – zyskało po-
nad 30% elektoratu. Czy to zbio-
rowe samobójstwo w interesie 
naszych odwiecznych wrogów, 
światowego lewactwa – pyta-

nie retoryczne. W każdym razie 
towarzysz W. Czarzasty doma-
ga się likwidacji IPN, jakby oba-
wiał się ujawnienia współpra-
cy jego środowiska ze służba-
mi rosyjskimi.

Zmowa 
antydemokratyczna

Pomysł sprzysiężenia anty-PiS-
owskiego przyniósł senacką 
większość (66 mandatów). Taka 
polityka – niespotykana w cywi-
lizowanych demokracjach – gdy 
niezależnie od barwy politycz-
nej kandydatów wszyscy wystę-
pują przeciwko rządzącym – to 
patologia, na którą zgodzili się 
wyborcy. Bo po co nam nasze 
preferencje polityczne – nie mó-
wiąc o programach wyborczych 
– gdy można wygłosować znie-
nawidzony PiS. Przy okazji ra-
tują immunitetem łapowników, 
skompromitowanych premierów 
czy generałów. Jacy wyborcy, 
tacy wybrani – chciałoby się po-
wiedzieć.

Komisja wyborcza liczy gło-
sy. Nikt nie liczy wyborczych 
kłamstw, obietnic, obelg, po-
mówień, choć ukształtowa-
ła się funkcjonalna subkul-
tura masowej wulgarności 
i chamstwa, nie mówiąc o ję-
zyku nienawiści. Jak się oka-
zuje, to najbardziej skutecz-
ne narzędzie polityczne. Po-
dobno politycy muszą kłamać, 
żeby wygrać wybory. Chociaż 
fundusze na kampanie wybor-
cze są liczone, to jednak nikt 
nie zabrania wsparcia zagra-
nicznych sponsorów. Nikt też 
nie bierze pod uwagę aktywno-
ści zagranicznych mediów pol-
skojęzycznych, harcujących po 
krajowej infosferze. Ich struk-
tura własnościowa urąga pra-
wom UE (np. TVN), jak i innych 
państw (nawet w Rosji obcy ka-
pitał w mediach nie może prze-
kraczać 20%), ale jakoś ucho-
dzi to uwadze regulatorom ryn-
ku medialnego, zaś odbiorcy na-
wet nie uświadamiają sobie, że 
są manipulowani i głosują zgod-
nie z interesem zagranicznych 
dysponentów mediów.

Tymczasem skorumpowani 
politycy zmieniają szyldy partyj-
ne, multiplikują je, jakby chcieli 
zmylić tropy. Tworzą egzotyczne 
koalicje w pogoni za upragnio-
ną władzą. Oferują niewiele – 
nienawiść do PiS. I zyskują zwo-
lenników, choć PO kolejny raz 
przegrało z PiS. Tworzenie egzo-
tycznych koalicji nie może przy-
czynić się do rozsądnej troski 

o dobro wspólne. Jest raczej 
przykładem nieodpowiedzial-
ności rządzących, nie mówiąc 
o elektoracie. Temu ostatnie-
mu nie przeszkadza partyjniac-
kie rządzenie stolicą, gdy pre-
zydent jest w stanie zorganizo-
wać dodatkową komunikację na 
czas PO-demonstracji, a nie 
jest w stanie zarządzać mia-
stem w interesie ogółu miesz-
kańców.

Obywatele antypaństwowi

Sądząc po kondycji intelektualnej 
inteligencji peerelowskiej i post-
peerelowskiej, trudno oprzeć się 
refleksji – czy profesorowie mia-
nowani przez komunistów w la-
tach 1945-1989 są profesora-
mi. Światowe rankingi polskich 
uczelni także wskazują na dale-
ko idące wątpliwości. Niemniej 
lewicowo-liberalne środowiska 
artystyczne już szykują się do 
przejęcia placówek i instytucji 
kulturalnych. Jak wiadomo, plu-
ralizm w kulturze jest wtedy, gdy 
monopolizuje go opcja lewico-
wo-liberalna. Tzw. ludzie kultu-
ry chcą zmiany na stanowiskach 
kierowniczych, a co do mediów 
publicznych – są przecież pol-
skojęzyczne.

Coraz liczniejsze organizacje 
pozarządowe – stawiane za wzór 
społeczeństwa obywatelskie-
go, choć nierzadko finansowane 
z budżetu – ujawniły swój cha-
rakter antyrządowy, antypań-
stwowy. Rozpowszechniły się 
i wyspecjalizowały. Ekologiści 
potrafią blokować inwestycje, 
przeszkadzać leśnikom w ich 
pracy. Aktywistki proaborcyj-
ne, korzystając z funduszy ho-
lenderskich, francuskich, belgij-
skich, promują internetowy han-
del środkami poronnymi, orga-
nizują turystykę aborcyjną, ma-
łolatom dostarczają opiekunów 
prawnych. Aborcja jest w progra-
mie opozycji, jakby nieświadomej 
zapaści demograficznej w na-
szym kraju.

Tak więc tzw. opozycja demo-
kratyczna zyskała aprobatę 
elektoratu, mimo że na swoich 
krzykliwych zbiegowiskach 
nie przedstawiła żadnych kon-
kretów zarządzania państwem 
a brukselokraci godzą w su-
werenność krajów członkow-
skich. W tej sytuacji można 
ubolewać nad poczytalnością 
i odpowiedzialnością wybor-
ców. Pozostaje mieć nadzie-
ję, że zmanipulowany elekto-
rat to nie całe społeczeństwo.

Wyborczy werdykt

Chory elektorat
 ■ Zamiast programu – osiem gwiazdek, zamiast argumentów – emocje, antypisowska histeria 

zamiast debaty politycznej. Sądząc po radości niemieckich polityków, polscy wyborcy wybrali 
stronnictwo proniemieckie, zwane proeuropejskim. Tradycja Targowicy wiecznie żywa.

Jerzy Pawlas
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Heroiczna harcerka. Królik z Ra-
vensbrück. Lekarz psychiatra 
z doktoratem. Żona filozofa, mat-
ka czterech córek. Zaprzyjaźnio-
na z księdzem Wojtyłą. Uzdro-
wiona przez Ojca Pio. Doradca 
Jana Pawła II. Wykładowca me-
dycyny pastoralnej o tempera-
mencie i dynamice praktyka. Ra-
dykalna w obronie ludzkiego ży-
cia. Dama Orderu Orła Białego. 
Nieobojętna wobec zła w każdej 
postaci. Szczera do bólu. Dlate-
go zwalczana.

Twardą egzystencjalnie, rze-
czową i radykalną w obronie 
ludzkiego życia – każdego ludz-
kiego życia! – uczyniły ją do-
świadczenia, przez jakie prze-
szła w czasie wojny i okupa-
cji. Leżąc obok zmarłej Cygan-
ki w obozowej umieralni, Wan-
da, zwana Duśką, postanowi-
ła (jeśli tylko przetrwa) studio-
wać medycynę. Zdobyta póź-
niej wiedza, specjalizacja w psy-
chiatrii, pomoc byłym więźniom 
niemieckich obozów, w tym 
dzieciom oświęcimskim, a tak-
że poradnictwo rodzinne – dały 
jej ważne rozeznanie społecz-
ne oraz rozumienie praktycz-
nego wymiaru antropologii. 
Ale również – wraz z przeko-
naniem o niezbywalnej obec-
ności Boga w życiu człowieka, 
o doniosłości Jego roli w struk-
turze ludzkiego świata – pew-
ność w ocenach i działaniach, 
odbieraną nieraz jako nadmier-
na surowość czy wręcz apodyk-
tyczność.

Cena za Ravensbrück

Wandzie Wojtasik, uczennicy Li-
ceum Sióstr Urszulanek w Lubli-
nie, brakowało dwóch miesię-
cy do osiemnastki, gdy wybu-
chła wojna. Wpojone w domu 
i krzewione przez szkołę warto-
ści sprawiły, że Duśka zarówno 
brała udział w tajnym naucza-
niu, jak i czynnie, jako harcer-
ka, włączyła się do konspiracji. 
I chyba właśnie praktyka kon-
spiracyjna, w tym doświadcze-
nia przywódcze (drużynową zo-
stała już w wieku 15 lat), fizyczna 
wytrzymałość oraz silne poczu-
cie odpowiedzialności, pozwoli-
ły blisko dwudziestoletniej dziew-
czynie przejść heroicznie przez 
tortury, także psychiczne, pod-
czas śledztwa w siedzibie gesta-
po Pod Zegarem, wielomiesięcz-
ne uwięzienie na Zamku i cztery 
lata obozu w Ravensbrück, w tym 
pseudomedyczne eksperymenty 
nad rolą sulfonamidów przy za-
pobieganiu gangrenie.

Jednak dzielność i heroizm 
mają swoją cenę. Nie pozosta-
ły bez wpływu, nawet na tak od-
porną osobę jak młoda Wojtasi-

kówna. Po powrocie z Niemiec, 
Duśka nie mogła spać. Za radą 
Zofii Bielskiej, swej polonistki od 
urszulanek, trafiła do położo-
nej w Żułowie filii Zakładu Sióstr 
Franciszkanek z Lasek. Próbo-
wała odzyskać tam wewnętrz-
ną równowagę. Ale dopiero, gdy 
– także za radą Bielskiej – spi-
sała swe obozowe wspomnie-
nia, wrócił spokojny, pozbawio-
ny koszmarów sen. Jej przej-
mująca relacja ujrzała światło 
dzienne w 1961 roku, gdy Wan-
da, wtedy już po mężu Półtaw-
ska, zdecydowała się opubliko-
wać ją drukiem. „I boję się snów” 
zostało też wydane po angielsku 
jako „And I Am Afraid of My Dre-
ams” (1989).

Chcę być lekarzem

Polka z pokolenia Kolumbów, 
wychowana w szacunku dla Bo-
ga-Stwórcy i Kościoła, w posta-
wie czynnego, a nie tylko dekla-
ratywnego patriotyzmu, w poczu-
ciu obowiązku i przywiązania do 
wartości, po wrześniu 1939 roku 
skonfrontowana z okrucieństwa-
mi wojny, nie mogła zrozumieć, 
jak jest możliwe takie bestial-
stwo. Zadawała sobie pytanie: 
skąd tak wielkie zło w człowieku?

Od jesieni 1945 roku odpo-
wiedzi na te fundamentalne, drę-
czące ją pytania szukała pod-
czas otwartych wykładów wybit-
nych profesorów: fenomenologa 
Romana Ingardena, tomisty Ste-
fana Swieżawskiego czy poloni-
sty Stanisława Pigonia. Na stu-
dia medyczne dostała się, for-
mułując na pisemnym egzami-
nie z matematyki i fizyki tylko 
taką uwagę: „Pięć lat nie mia-
łam styczności z nauką, siedzia-
łam cztery lata w więzieniu i la-
grze – chcę być lekarzem”. Zo-
stała przyjęta, co przekonująco 
dowodzi nie tylko prostolinijno-
ści zdającej, ale również forma-
tu ówczesnych egzaminatorów.

Prócz medycyny, interesowa-
ła ją psychologia, a nawet na-
uki polityczne – taka wielokie-
runkowa ciekawość świata, czę-
sta u ludzi młodych, tym bar-
dziej zrozumiała u osoby wię-
zionej, torturowanej, poddawa-
nej przez dłuższy okres wielo-
stronnej deprywacji. Duśka ma-
rzyła o studiach, ale chciała znik-
nąć z Lublina, bo – jak wyzna 
po latach w „Beskidzkich reko-
lekcjach” (2009) – nie potrafiła 
stawić czoła spojrzeniom rodzi-
ców tych koleżanek-harcerek, 
którym z Ravensbrück wrócić 
się nie udało.

Wojtasikówna poznała w Żu-
łowie ks. Tadeusza Fedorowicza, 
kapłana archidiecezji lwowskiej, 
który zgłosił się na duszpasterza 

Polaków wywożonych przez So-
wietów w 1940 do Kazachstanu. 
Niespełna czterdziestoletni wte-
dy duchowny wyperswadował lu-
bliniance życie zakonne i zalecił 
„działanie w świecie”. Dał jej tak-
że listy polecające do przyjacie-
la z lat młodzieńczych... Stefana 
Swieżawskiego, którego reko-
mendacje ułatwiły Duśce z Lubli-
na wejście w dość hermetyczny 
dla przybysza świat ówczesnej 
krakowskiej inteligencji.

Ślub we środę w Lublinie

W sylwestra 1947 roku ksiądz 
Tadeusz w jednym z lubelskich 
kościołów udzielił też Wandzie 
i Andrzejowi Półtawskiemu ślu-
bu. Uroczystość wypadła w śro-
dę, była skromna, bez stosow-
nych strojów i wesela, ale Pół-
tawscy przeżyli ze sobą ponad 
siedemdziesiąt lat i doczekali się 
prawnuków. Temperamentalnie 
bardzo odmienni – on, z usposo-
bienia i zawodu filozof, uczeń In-
gardena; ona, dynamiczny prak-
tyk, traktująca to, co robi, jako 
posłannictwo – świetnie się do-
pełniali, zwłaszcza na gruncie 
wiary i miłości do gór. A dla księ-
dza, biskupa, kardynała, wresz-
cie papieża Wojtyły stali się, po-
cząwszy od lat 70., najbliższą 

rodziną. Częścią jego prywat-
nego życia.

Precyzyjna analiza różnych 
napomknień i fragmentarycznych 
danych, jaką przeprowadził To-
masz Krzyżak w książce „Wan-
da Półtawska. Biografia z cha-
rakterem” (2017), pozwala są-
dzić, że spowiednika w zielonym 
płaszczu, który odegrał w jej ży-
ciu decydującą rolę, młoda lekar-
ka spotkała w kościele Mariac-
kim w roku 1953, najpewniej je-
sienią. Półtawska była już wte-
dy od sześciu lat mężatką, od 
dwóch matką pierwszej z czte-
rech córek, ale też – pierworod-
nego syna, który zmarł wkrótce 
po długim i trudnym porodzie.

Duśka, wierna swemu przy-
rzeczeniu jeszcze z czasów 
Ravensbrück, że będzie wal-
czyć o życie każdego dziecka, 
nie zgodziła się, by ratować ją 
kosztem syna. Dramatyczna ak-
cja porodowa trwała dwie doby. 
Ostatecznie ochrzczony z wody 
tuż po porodzie kleszczowym 
mały Józef jednak zmarł. Moż-
na się tylko domyślać traumy 
i głębi przeżywanych cierpień. 
Nic dziwnego, że ksiądz, któ-
ry wyjątkowo trafnie i zrozumia-
le – jak sama oceniała – potrafił 
mówić o takich problemach, zo-
stał najpierw jej spowiednikiem 

i kierownikiem duchowym, póź-
niej duchowym bratem i przyja-
cielem rodziny, wreszcie przy-
branym Wujkiem jej córek.

Współpraca trojga świętych
Jak powiedział ks. prof. Da-

riusz Oko w wywiadzie udzielo-
nym telewizji Republika tuż po 
śmierci Wandy Półtawskiej, tę 
szczególną relację między trze-
ma osobami, która miała miej-
sce jesienią 1962 roku, można 
śmiało teraz nazwać współpra-
cą świętych.

„Matka czworga dzieci, u któ-
rej lekarze zdiagnozowali złośli-
wy nowotwór jelita – wyjaśniał 
ks. Oko, nawiasem, dziś dusz-
pasterz krakowskiego środowi-
ska lekarzy, tak jak w latach 50. 
minionego wieku był nim ks. Ka-
rol Wojtyła – tuż przed operacją 
odzyskała zdrowie, dlatego że 
jeden święty poprosił drugiego 
świętego o ratowanie życia trze-
ciej świętej!”.

Początkowo zresztą nawet 
sama uratowana, czyli właśnie 
Wanda Półtawska nie dopusz-
czała do siebie myśli o jakiejś 
opatrznościowej interwencji (o 
listownej prośbie biskupa Woj-
tyły w jej intencji dowiedziała 
się po fakcie, w grudniu 1962). 
W cud uwierzyła dopiero pięć lat 
później, po osobistym kontakcie 
z Ojcem Pio w klasztorze San 
Giovanni Rotondo.

Od tamtej pory włoski stygma-
tyk, jak sama wspominała, nie-
raz okazywał jej pomoc w mniej-
szych lub większych tarapatach. 
Tak jak wtedy, gdy po pozornie 
niegroźnym wypadku drogo-
wym cierpiała na obrzęk twa-
rzy wywołany przez płyn mózgo-
wo-rdzeniowy, a lada dzień miała 
jechać do Rzymu. Wtedy pomógł 
jej obrazek z relikwią – w cią-
gu jednej nocy opuchlizna cał-
kowicie zniknęła. Innym razem, 
gdy w towarzystwie zaczęto kry-
tykować Kościół i jego hierar-
chów, Półtawska cierpko zauwa-
żyła, że taką dyskusją Ojciec 
Pio nie byłby zachwycony. Zapa-
dła cisza, a wtedy pokój, w któ-
rym przebywali goście, wypełni-
ła mocna woń kwiatów.

Grupa operacyjna 
Kościoła

W PRL aborcję zalegalizowano 
w lipcu 1956 roku. To niewątpli-
wie uwyraźniło wspólny sposób 
myślenia o świecie, sproblematy-
zowało i zintensyfikowało współ-
pracę ks. Wojtyły, ówczesnego 
duszpasterza lekarzy i studentów 
medycyny, oraz młodej lekarki, 
która najgłębsze przeświadcze-
nie o niedopuszczalności zabi-
jania nienarodzonych wywodziła 
nie tylko z przyjętych zasad 

Wanda Półtawska – 
święta na sto dwa!

Waldemar Żyszkiewicz

▶
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Zapraszam do poparcia apelu 
godnych i szanowanych naszych 
rodaków z kraju i zagranicy, któ-
rzy w trudnych czasach walczyli 
o wolną, niepodległą i suwerenną 
Polskę, a teraz widząc zło, któ-

re się do nas zbliża, wystosowa-
li poniższy apel. Wsłuchajmy się 
dobrze w słowa tego Apelu i pod-
piszmy się pod nim. By nie było 
za późno. Ja już to zrobiłem. To 
apel do opinii publicznej, a tak-

że do polskich władz, do Prezy-
denta, Premiera, Sejmu i Sena-
tu. Wysyłajmy, udostępniajmy. 
Zapewne należy tworzyć wiel-
ki ruch społeczny, który się zaj-
mie wskazanymi niżej problema-

mi. Powinny powstawać w wie-
lu miejscach kraju fora dyskusyj-
ne, kluby, stowarzyszenia, funda-
cje, które się zajmą analizą za-
chodzących przemian. Nie wol-
no pominąć tego milczeniem. Bo 

to jest być albo nie być dla Polski 
i Polaków. A zdrajców nie brakuje! 
Chętnie oddadzą Polskę w obce 
ręce. Tego chcemy?

Stanisław Srokowski

Ratujmy Ojczyznę
 ■ To brzmi pompatycznie. Ale sytuacja wymaga takiego tonu. Jeżeli ktoś nie pojmuje jeszcze, 

co się dzieje, pojmie niedługo, ale wtedy będzie za późno na ratunek.

 APEL
Grupa członków Solidarności Walczącej uznaje za konieczne zająć stanowisko wobec nadcho-
dzących z Unii Europejskiej niebezpiecznych głosów oraz tendencji politycznych i ideologicz-
nych związanych z budowaniem wspólnego federalnego państwa europejskiego w postaci Sta-
nów Zjednoczonych Europy. Jesteśmy zwolennikami Unii Europejskiej, jako bloku wolnych, nie-
podległych i suwerennych państw narodowych, których łączy idea współpracy i wzajemnej po-
mocy. Taka idea przyświecała ojcom założycielom UE. Do takiej Unii przystępowaliśmy. Od sa-
mego początku powstania SW, jako najważniejszej podziemnej antykomunistycznej organiza-
cji politycznej, naszym pragnieniem była wolna, niepodległa i suwerenna Polska. Kornel Mora-
wiecki, przywódca SW, w swoim programie politycznym nawoływał do wyzwolenia Polski spod 
sowieckiej, komunistycznej dyktatury. A później był gorącym zwolennikiem Unii Europejskiej, 
jako wspólnoty państw narodowych. My, grupa członków SW, kontynuatorów idei niepodległo-
ściowych, w nowej sytuacji politycznej naszego kraju, kiedy zagraża nam utrata suwerenności, 
głośno przeciwko ideologii Unii Europejskiej, jako państwa ponadnarodowego, w którym by Pol-
ska utraciła niepodległość i stała się jednym z landów europejskich, zdecydowanie protestuje-
my. I zwracamy się do wszystkich rodaków w kraju i na całym świecie o wsparcie naszego sta-
nowiska. Pragniemy bowiem, by Polska zachowała swoją tożsamość narodową i historyczną, 
by nadal była oparta o wartości chrześcijańskie.

PODPISALI – GRUPA INICJATYWNA
Hanna Łukowska-Karniej, Wrocław
Andrzej Bafalukosz, Grecja
Wiesława Bafalukosz, Grecja
Barbara Chycka, Wrocław
Stanisław Dusznicki, Wrocław
Jan Fibich, Kalisz
Maria Ganaciu-Srokowska, Wrocław
Sylwia Marks, Wrocław
Irena Kasperska, Wrocław
Leszek Kasperski, Wrocław
Aleksander Lebiedziński, PON Porozumienie 
Organizacji Niepodległościowych, Wrocław
Izabela Lebiedzińska, Wrocław
Danuta Rojek – Lenkiewicz, Warszawa
Janina Izabella Ratajczak, Szczecin
Stanisław Srokowski, Wrocław
Elżbieta Szewczyk, Wrocław
Anna Tumidajewicz, Norwegia
Grażyna Walczak, Wrocław

Stanisław 
Srokowski

czy wyznawanej wiary, ale 
również z potworności widzia-
nych i doświadczonych w czasie 
wojny. Wojny, która nie tylko mi-
liony osób pozbawiła życia, ale 
i okaleczyła psychicznie miliony 
innych ludzkich istnień.

W 1955 Półtawska, dzię-
ki rekomendacji Wojtyły, zaczę-
ła wykłady z medycyny pastoral-
nej dla kleryków z Wydziału Teo-
logicznego. A spowiednik z ko-
ścioła Mariackiego stał się kie-
rownikiem duchowym Wandy 
i czuwał nad jej głębszą forma-
cją. Po legalizacji aborcji Półtaw-
ska i Wojtyła wspólnie podejmu-
ją działania w obronie życia nie-
narodzonych: przede wszystkim 
powstaje ochronka dla samot-
nych matek, ogólnopolska piel-
grzymka lekarzy wyrusza na Ja-
sną Górę, cotygodniowe konfe-
rencje dla środowiska medyczne-
go odbywają się w kościele sióstr 
felicjanek przy ulicy Smoleńsk... 
Powoli, ale coraz liczniej leka-
rze-katolicy, a wśród nich dok-
tor Półtawska, stają się „grupą 
operacyjną Kościoła”.

Coraz intensywniejszej, wy-
magającej wyrzeczeń współpra-
cy lekarki z księdzem, później bi-
skupem, wreszcie arcybiskupem 
metropolitą krakowskim towarzy-
szy rodząca się przyjaźń. Zaan-
gażowanie Wandy w tę działal-
ność, obejmującą (zwykle w nie-
dziele) wyjazdy, wykłady oraz po-
radnictwo dwie najmłodsze córki 
Półtawskich – bliźniaczki Basię 
i Marysię, urodzone w roku 1958 
– praktycznie pozbawi szans na 
głębszy kontakt z matką. A samą 

Wandę narazi na poważne roz-
terki moralne, którym da wyraz 
w „Beskidzkich rekolekcjach” 
(2009): czy dla dobra wielu ro-
dzin, którym służy swą pracą, 
wolno jej zaniedbywać dobro ro-
dziny własnej?

Lekcja Wandy i Karola

Życia osoby tak aktywnej i tak 
wyrazistej jak Wanda Półtaw-
ska, osoby, która stała się waż-
na dla setek, a nawet tysięcy 
innych – nie sposób zamknąć 
w szczupłych ramach jednego 
tekstu. Zwłaszcza że jej ścieżka 
splotła się (nie tylko na tatrzań-
skich perciach, ale i na beskidz-
kim szlaku wiodącym na Spalo-
ny Horbek, nieopodal koryta Wi-
słoka) z drogą późniejszego pa-
pieża Jana Pawła II. Więc jesz-
cze tyle istotnych wątków moż-
na by podjąć: o licznych poby-
tach w Castel Gandolfo, łącznie 
z tym finalnym; o skutecznej in-
terwencji Wandy dla przecięcia 
poznańskiego skandalu z abp. 
Juliuszem Paetzem w tle; czy 
np. jej tezy o karaniu za aborcję 
mężczyzn, tak, wyłącznie męż-
czyzn, którzy pozbawieni dziel-
ności przez współczesny anty-
świat często nie dorastają nie-
stety do prawdziwego, odpowie-
dzialnego ojcostwa.

Przecież mężczyzna i ko-
bieta znakomicie uzupełniają 
się w planie Bożym – twierdzi 
stanowczo Półtawska, rekon-
struując chrześcijańską antro-
pologię. – Bez mężczyzny ko-
bieta nie może mieć dzieci. 

Dlatego tak ważna jest rodzina, 
pełna rodzina. Dlatego ważna 
jest rola ojca, który szczegól-
nie potrzebny jest dziewczyn-
kom. Bo to właśnie ojciec przy-
gotowuje córkę do konfrontacji 
ze światem mężczyzn. Podob-
ną rolę w wychowaniu chłopców 
odgrywa matka. I właśnie z tego 
powodu – zdaniem Półtawskiej 
– dla Karola Wojtyły, który bar-
dzo wcześnie stracił matkę i nie 
mógł poznać swej siostry Olgi, 
świat kobiet był taki ciekawy.

Opinia Wandy, „przybranej” 
siostry Karola, wydaje się trafna 
i racjonalna. Podobnie jak wte-
dy, gdy nie skrywając pretensji, 
czyni nam gorzką wymówkę, że 
nie umiemy docenić ani praw-
dziwych zalet Jego Osoby, ani 
też wkładu Jana Pawła II w kul-
turę uniwersalną, w antropologię 
i etykę, ale również w naucza-
nie Kościoła katolickiego. Wyty-
ka nam, że nie studiujemy jego 
pism, jego encyklik, jego twór-
czości... W każdym razie jesz-
cze całkiem niedawno to robiła!

Powinno nas zastanawiać, 
dlaczego papież-Polak i za-
przyjaźniona z nim przez bli-
sko pół wieku Wanda Półtaw-
ska stanowią dziś dla świata ka-
mień obrazy, a głoszone przez 
nich uniwersalne zasady i przy-
jazne człowiekowi wzorce po-
stępowania bywają bezwzględ-
nie zwalczane. Ślady tej wrogo-
ści w mediach i wśród współ-
czesnych areopagów są aż nad-
to widoczne.

29 października 2023

▶ Jan Paweł II

Z Encykliki Dives in Misericordia
30 listopada 1980

Człowiek słusznie się lęka, że może paść ofiarą nacisku, któ-
ry pozbawi go wewnętrznej wolności, możliwości wypowia-
dania prawdy, o jakiej jest przekonany, wiary, którą wyznaje, 
możliwości słuchania głosu sumienia, które wskazuje prawą 
drogę jego postępowaniu. Środki bowiem techniczne, który-
mi dysponuje współczesna cywilizacja, nie tylko kryją w so-
bie możliwości samozniszczenia na drodze konfliktu mi-
litarnego, ale także możliwości „pokojowego” ujarzmienia 
jednostek, środowisk, całych społeczności i narodów, któ-
re z jakiegokolwiek powodu mogą uchodzić za niewygod-
ne tym, którzy dysponują odnośnymi środkami i są goto-
wi posługiwać się nimi bez skrupułów.

Doświadczenie przeszłości i współczesności wskazuje na 
to, że sprawiedliwość sama nie wystarcza. (…) Ów ludzki 
świat może stawać się „bardziej ludzkim” tylko wówczas, 
gdy we wzajemne stosunki, które kształtują jego moral-
ne oblicze, wprowadzimy moment przebaczenia, tak istot-
ny dla Ewangelii.

Oczywiście, że tak szczodrze wymagane przebaczenie nie 
niweczy obiektywnych wymagań sprawiedliwości. Wła-
ściwie rozumiana sprawiedliwość stanowi poniekąd cel 
przebaczenia. W żadnym miejscu orędzia ewangelicznego 
ani przebaczenie, ani też miłosierdzie jako jego źródło, nie 
oznacza pobłażliwości wobec zła, wobec zgorszenia, wobec 
krzywdy czy zniewagi wyrządzonej. W każdym wypadku 
naprawienie tego zła, naprawienie zgorszenia, wyrówna-
nie krzywdy, zadośćuczynienie za zniewagę, jest warun-
kiem przebaczenia.
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Instytut Myśli Schumana z ro-
snącym niepokojem obserwu-
je kolejne próby federalizacji 
Unii Europejskiej opartej na 
groźnej dla tożsamości Euro-
py ideologii Altiero Spinellie-
go – na wskroś totalitarnej, ko-
munistycznej, odbierającej oby-
watelowi nie tylko demokratycz-
ną władzę, ale i podmiotowość.

Obecna Unia Europejska po-
siada już pewne cechy totalitar-
nej organizacji. Jeżeli dokładnie 
przeanalizujemy sposób podejmo-
wania w niej decyzji, prawodaw-
stwo i system współpracy między 
poszczególnymi instytucjami oka-
że się, że tworzony w ten sposób 
ustrój ma wiele cech charaktery-
stycznych dla dawnego Związku 
Sowieckiego, przy czym jak wyni-
ka z założeń ideologii Spinellego, 
Unia Europejska przekształco-
na w superpaństwo będzie jesz-
cze bardziej groźnym systemem 
niż Związek Sowiecki.

Ks. prof. Mieczysław A. Krą-
piec za Johannesem Messne-
rem wyróżnia następujące ce-
chy państwa totalitarnego:

1. Autorytet władzy naczel-
nej jest bezwzględny 
i cele władzy są zarazem 
celem wszystkich organi-
zacji podporządkowanych 
ustrojowi naczelnemu.

Komisja Europejska uzurpuje so-
bie taki autorytet łamiąc prawo 
międzynarodowe i traktaty w spo-
sób bezwzględny, usiłując narzu-
cać swoją wolę państwom człon-
kowskim. Jeżeli zamysły środo-
wisk lewicowych dojdą do skut-
ku i przeforsują one konstytucję 
federalizacyjną w duchu Altiero 
Spinelliego, sięgnięcie po wła-
sność obywateli będzie jedynie 
kwestią czasu. W nowym ustro-
ju superpaństwa UE zamożniej-
sza klasa średnia, zgodnie z wi-
zją Spinelliego, ma zostać zli-
kwidowana.

2. Nie istnieją grupy zrzeszone 
niespełniające woli ustroju 
naczelnego.

W Europie Zachodniej niemalże 
wszystkie organizacje zajmują-
ce się ochroną życia i rodziny 
przeżywają niemałe trudności 
ze względu na to, że nie wpisują 
się w narrację zrównoważonego 
rozwoju, który wprowadza zabi-
janie dzieci w łonie matek i anty-
koncepcję (pod hasłem praw re-
produkcyjnych lub praw seksual-
nych) jako jeden ze swoich klu-
czowych postulatów. Należy się 
spodziewać, że w momencie za-
miany Unii Europejskiej na su-
perpaństwo organizacje bronią-
ce życie zostaną zlikwidowane, 
a każdy przejaw przywiązania 
do życia i chrześcijańskich war-
tości będzie karany.

3. Nie ma żadnego prawa prze-
ciw ustrojowi naczelnemu, 
dlatego też jednostka nie 
może wystąpić na drogę są-
dową przeciw ustrojowi na-
czelnemu.

Komisja Europejska już obecnie 
stara się wprowadzić tę zasadę 
jako obowiązującą. KE uznała, że 
może złamać traktaty, aby dopro-
wadzić do ich zmiany większo-
ścią głosów zamiast wymaga-
nej jednomyślności. Premierzy 
państw, które się na to nie zga-
dzają mogą teoretycznie wystąpić 
do TSUE jako – oficjalnie – straż-
nika traktatów, ale wyroki wyda-
wane przez TSUE są w kluczu 
politycznym, co oznacza w prak-
tyce, że nie ma organu, do któ-
rego premier jakiegokolwiek rzą-
du – jako urzędnik państwowy, 
ale i jako obywatel – mógłby za-
skarżyć unijne bezprawie.

4. Ustrój naczelny ma tylko jed-
ną oficjalną opinię publiczną 
lub też ewentualną „partię”.

Wprawdzie na terenie UE funk-
cjonują jeszcze inne niż socja-
listyczne i lewicowe partie, nie-
mniej ich głos nie jest uznawany 
przez unijny mainstream.

5. Źródło władzy idzie 
„z góry w dół” i w tym też 
kierunku idą nakazy i roz-
strzygnięcia.

Sztandarowym przykładem na 
prawdziwość tej cechy w przy-
padku UE jest fakt, że KE wymu-
siła na różnych państwach przy-
jęcie zapisów „Fit for 55” jeszcze 
zanim program ten trafił pod gło-
sowanie w Parlamencie Europej-
skim. Podobnie sytuacja wygląda 
z Agendą 2030 i ideologią zrów-
noważonego rozwoju, nad przy-
jęciem której nie było żadnej po-
rządnej debaty.

6. Albo nie ma przedstawiciela 
ludu, albo jest on organem 
dekoracyjnym władzy oraz 
spełnia tylko funkcję propa-
gandową.

Urzędnicy Komisji Europejskiej, 
w tym przede wszystkim komi-
sarze nie są wyłaniani w wybo-
rach powszechnych, nie są za-
tem przedstawicielami obywateli. 
I to mimo tego, że KE rości sobie 
prawo – wbrew traktatom – do by-
cia organem decyzyjnym w UE.

7. Ustrój totalitarny jest zasad-
niczo ustrojem przymusu, 
gdzie jednostka może być 
całkowicie zdeptana przez 
zewnętrzny przymus.

Przykłady można by mnożyć, ale 
spójrzmy na dwa: przymus zamy-
kania kopalń węgla kamiennego 
w Polsce oraz spełniania wyśru-
bowanych wymagań w chowie 
świń – obydwa niedługo dopro-

wadzą do likwidacji tych sekto-
rów gospodarki. Protesty obywa-
teli są pomijane przez instytucje 
Unii Europejskiej.

8. W ustroju totalitarnym nie 
istnieją organa kontro-
li władzy.

Unia Europejska nie posiada żad-
nych skutecznych instytucji, któ-
re sprawowałyby kontrolę nad jej 
organami, czego efektem są licz-
ne nadużycia i wymuszenia, o ła-
maniu prawa i wszechobecnej ko-
rupcji nie wspominając.

9. W ustrojach totalitarnych 
nie ma wolności myślenia 
i słowa.

W UE wolność słowa jeszcze 
wprawdzie jest, ale jest ograni-
czana w postaci walki z tzw. fake 
newsami. Kiedy dojdzie do super-
państwa należy się spodziewać 
wprowadzenia cenzury prewen-
cyjnej bądź centralnego narzu-
cenia linii redakcyjnej.

10. Nie ma też możności zorga-
nizowania legalnej opozycji.

Obecnie w UE jest możliwość 
stworzenia legalnej opozycji, ale 
należy się spodziewać, że po 
wprowadzeniu superpaństwa 
możliwość ta zostanie zlikwido-
wana.

11. Prawa człowieka w tych 
ustrojach nie są w ogó-
le respektowane.

W UE prawa człowieka nie są re-
spektowane, czego przykładem 
może być prawo człowieka do 
życia od poczęcia do naturalnej 
śmierci – w UE legalne jest zabi-
janie dzieci w łonie matek, w nie-
których zaś krajach również eu-
tanazja. Należy się spodziewać, 
że po wprowadzeniu superpań-
stwa nie będą respektowane ko-
lejne prawa jak: prawo do obywa-
telstwa (państwa narodowe zo-
staną zlikwidowane), prawo do 
prywatności (wszechobecna in-
wigilacja), wolność zgromadzeń 
i stowarzyszeń a także wolność 
słowa, sumienia i wyznania. Nie 
będzie respektowane również 
prawo do bezpieczeństwa oso-
bistego ze względu na złą poli-
tykę migracyjną.

12. W zasadzie totalitarny ustrój 
jest jedynym prawdziwym 
posiadaczem dóbr.

W chwili obecnej za pomocą spe-
kulacyjnego systemu handlu po-
zwoleniami na emisję CO2 trwa 
transfer kapitału od obywateli do 
wielkich korporacji. Po stworze-
niu superpaństwa, zgodnie z po-
stulatami zawartymi w Manifeście 
z Ventotene Spinelliego, zosta-
nie zlikwidowana własność pry-
watna, która przejdzie w ręce 
wielkich korporacji stanowiących 

nową komunistyczną klasę kie-
rowniczą.

Biorąc powyższe pod uwa-
gę Instytut Myśli Schumana pra-
gnie zauważyć, że wizja wspól-
nej Europy Roberta Schumana 
była zdecydowanie inna. Ojciec 
Założyciel Europejskiej Wspól-
noty kładł nacisk na wspólno-
tę ducha w kluczu chrześcijań-
skim. Zauważmy, że dopóki ist-
niała wspólnota ducha, współ-
praca funkcjonowała bez za-
rzutu, kiedy zaś nastąpiło odej-
ście od wiary w kierunku lewico-
wych ideologii, rozpoczęło się 
sukcesywne zastępowanie zdro-
wej współpracy przez imperialne 
ambicje niektórych państw człon-
kowskich.

Robert Schuman nie chciał 
superpaństwa, ale rządzącą 
się prawem, demokratycz-
ną wspólnotę, a więc Wspól-
notę Narodów Europy, którą 
łączyłoby coś więcej niż tyl-
ko sucha wymiana handlowa. 
Współczesna UE dąży do bar-
barzyńskiego – bo z pogwał-
ceniem prawa i dobrych oby-
czajów – superpaństwa, w któ-
rej zapisy prawa nie będą już 
miały żadnego znaczenia, a de-
mokracja przejdzie do historii.

W koncepcji Roberta Schu-
mana „nie ma mowy o tym, aby 
Europa stała się strefą wpły-
wów wykorzystywaną przez ko-
gokolwiek dla politycznej, militar-
nej czy ekonomicznej domina-
cji. Aby efektywnie istnieć, musi 
być rządzona zgodnie z zasa-
dą równych praw i odpowiedzial-
ności ze strony wszystkich krajów 
partnerskich”. Obecna UE jest 
obszarem dominacji Niemiec, na-
tomiast postulowane superpań-
stwo – zwieńczeniem ich impe-
rialnych planów zdobycia wła-
dzy w całej Europie. Czego Adol-
fowi Hitlerowi nie udało się osią-
gnąć drogą podboju i ludobój-
stwa, współczesne Niemcy chcą 
uczynić drogą podboju gospo-
darczego oraz agresji kapitało-
wej i instytucjonalnej.

Istotą istnienia Europy 
Schumana jest solidarność, 
natomiast Europy Spinelliego 
– państwo totalitarne. Schu-
man pisał: „Czujemy solidar-
ność jedni z drugimi, aby utrzy-
mać pokój, obronić się przed 
agresją, w poszanowaniu trak-
tatów, w zagwarantowaniu spra-
wiedliwości i ludzkiej godności, 
lub chroniąc się przed agre-
sją. Nie wyrzekamy się i nigdy 
nie wyrzekniemy naszej ojczy-
zny; nigdy nie zapomnimy o na-
szych względem niej obowiąz-
kach. Ale poza każdym krajem 
dostrzegamy istnienie wspólne-
go dobra, nadrzędnego wobec 
narodowych interesów. Wspól-
nego dobra, w które łączą się 

interesy naszych poszczegól-
nych państw”. Od tych postula-
tów współczesna Unia Europej-
ska odeszła już dawno. Teraz 
lewicowy mainstream pod egi-
dą Niemiec chce dopełnić dzie-
ła zniszczenia Europy budowa-
nej na idei Schumana.

Zdaniem Schumana de-
mokracja musi być oparta na 
chrześcijańskim fundamen-
cie, ponieważ „Chrześcijaństwo 
uczyło nas, że ludzie są ze swej 
natury równi, jako dzieci tego sa-
mego Boga, odkupione przez 
Chrystusa, bez względu na rasę, 
kolor skóry, status społeczny 
czy zawód. Dzięki niemu uzna-
no godność pracy razem z kon-
cepcją, że obowiązkiem wszyst-
kich ludzi jest pracować. Uznano 
nadrzędność wewnętrznych war-
tości, które uszlachetniają czło-
wieka. Uniwersalne prawo miło-
ści i miłosierdzia uczyniło z każ-
dego człowieka naszego bliźnie-
go, i na tym odtąd zostały opar-
te relacje społeczne w chrze-
ścijańskim świecie”. Manifest 
Spinelliego nie widzi ani war-
tości w pracy, ani podmiotowo-
ści w człowieku, o jego dzie-
cięctwie Bożym nie wspomi-
nając. Czy naprawdę chcemy, 
aby w drodze brutalnej przemo-
cy polityczno-prawnej pozba-
wiono nas tego wszystkiego, za 
co ofiarnie przelewali krew nasi 
przodkowie, a co stanowi funda-
ment naszej cywilizacji?

Instytut Myśli Schumana pra-
gnie zwrócić uwagę, że polity-
ka nowo lewicowego unijnego 
mainstreamu skompromitowała 
się zanim na dobre się zaczę-
ła: skandale korupcyjne, afera 
szczepionkowa, brak adekwat-
nej odpowiedzi unijnych instytu-
cji na zagrożenia oraz wygene-
rowane przez nie gospodarcze 
i imigracyjne kryzysy przełoży-
ły się na spadek poparcia dla le-
wicowych polityków w całej UE. 
Obawiając się utraty władzy 
po przyszłorocznych wybo-
rach do Parlamentu Europej-
skiego chcą w drodze politycz-
nej i prawnej przemocy utrwa-
lić się na zajmowanych stano-
wiskach i domknąć proces bu-
dowania superpaństwa z Unii 
Europejskiej pod egidą Berli-
na. Na ów podbój instytucjo-
nalny może być tylko jedna od-
powiedź: non possumus.

Reforma Unii Europej-
skiej w duchu Roberta Schuma-
na jest obecnie potrzebna bar-
dziej niż kiedykolwiek wcześniej. 
Tylko ona może zagwarantować 
nam prawdziwą wolność, rów-
ność, solidarność, współpracę 
i dobrobyt poprzez budowanie 
pojednania, solidarności i pokoju.

Skróty redakcji PJC

Oświadczenie 
Instytutu Myśli Schumana
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Na początek profesor Krzysztof Brzechczyn w krót-
kim tekście analizuje fenomen piosenki, która poprzez 
prostą linię melodyczną i słowa, zawierające ważne 
pytania oraz bunt stała się współczesnym przebo-
jem platformy youtube.com. Na tej podstawie Paweł 
Falicki pogłębia naszą wiedzę na temat baniek in-
formacyjnych i kampanii medialnych. Dla mnie to od 
lat ciekawe zagadnienie, gdyż od dziesięcioleci ry-
nek muzyczny podejrzewam o sprzedawanie głów-
nie produktu ze szkodą dla promocji utalentowanych 
artystów czy twórców.

Ten lekki z pozoru wstęp to zapowiedź wielu cie-
kawych tematów rozważanych przez luminarzy pol-
skiej nauki na kolejnych stronach kwartalnika. Prze-
ciekawa debata między Zdzisławem Krasnodęb-
skim, Grzegorzem Lewickim i Małgorzatą Samojed-
ny o wizerunku Polski w światowej infosferze to jeden 
z wiodących tematów numeru. W pewnym momencie 
dyskusji profesor Krasnodębski dogłębnie analizuje 
np. rolę Polonii jako naturalnego uczestnika tworze-
nia obrazu Polski. Czytamy: „W Stanach Zjednoczo-
nych Polonia żyje swoim odrębnym życiem, a w Eu-
ropie dostosowuje się do gustu tamtejszych społe-
czeństw…” – moim zdaniem potwierdzają to wyniki 
głosowania rodaków w październikowych wyborach 
parlamentarnych.

Redakcja zdecydowała się w kolejnych artykułach 
poruszyć tematykę Rosji i Europy Środkowej pytając: 
Mitteleuropa, Trójmorze czy Międzymorze? – pióra 

Krzysztofa Brzechczyna. Następnie gruziński profe-
sor w tekście „Upadek rosyjskiego Matrixu: pożegna-
nie z imperializmem” wieszczy koniec putinowskiego 
modelu władzy szczególnie po agresji na Ukrainę. Ze-
spół redakcyjny poleca także kolejne ważne książki: 
dr Marcin Jurek W polskiej Wandei. Komunistyczna 
Partia Polski w województwie poznańskim w czasach 
II Rzeczypospolitej, The Spiritual State of Europe – 
pod redakcją Zdzisława Krasnodębskiego o ducho-
wym stanie dzisiejszej Europy, Marka Wierzbickiego: 
Człowiek z Polski. Prezydent RP Kazimierz Sabbat 
(1913-1989) i polska emigracja niepodległościowa. 
Dla recenzenta ważne było, aby podkreślić, że czy-
tamy biografię harcerza, który został prezydentem. 
Dla poszukiwaczy sensacji zagadką jest data śmier-
ci przypadająca w dniu wyboru Wojciecha Jaruzel-
skiego na prezydenta 19 lipca 1989 roku.

Należy podziękować zespołowi redakcyjnemu 
i wszystkim autorom, za podzielenie się z czy-
telnikami bardzo ważnymi analizami i spostrze-
żeniami. Zachęcającą do dalszego krytycznego 
spoglądania na rzeczywistość w Polsce, Euro-
pie w świecie, a z tego przecież słynęły rozlicz-
ne pisma wydawane poza cenzurą przez Solidar-
ność Walczącą. Oczywiście gratulacje dla wydaw-
cy – Fundacji OTACZAJ BLASKIEM. Zachęcamy 
do lektury, więcej informacji na witrynie redak-
cji: www.czasopismo-wis.pl.

Między ideą a praktyką
 ■ Podtytuł opiniotwórczego kwartalnika Wolni i Solidarni, którego drugi numer 

dotarł do redakcji PJC idealnie odpowiada treściom opublikowanym w środku. Tomasz Białaszczyk

EGZAMIN. Pytanie: Jakie było 
najtragiczniejsze polskie powsta-
nie? Prawidłowa odpowiedź: Po-
wstanie Polskiej Rzeczypospo-
litej Ludowej.
DRAMAT: Jec synek jec, be-
dzies rós! – mówi mama. Ja nie 
kce być Rus, jak kce być Mie-
miec! – odpowiada synek.

Takie dowcipy opowiadali 
sobie studenci, ale też taki był 
ukryty stan ludowej strategii 
przetrwania… i taki chyba pozo-
stał. Ale były inne jeszcze o dzie-
sięć lat wcześniejsze sygnały 
(nieformalne i nieoficjalne) cha-
rakteryzujące również stan pol-
skiej psyche, ale w warstwach 
kształtującej się nowej „inteli-
gencji pracującej”. Zaobserwo-
wano wśród uczniów i uczen-
nic warszawskich „elitarnych” li-
ceów ogólnokształcących domi-
nację stylistyki wzorowanej na 
młodzieżowej subkulturze kry-
minalnej (grypsera). Przed pa-
roma laty przypomniałem sobie 
o tamtych alarmistycznych publi-
kacjach, gdy ruszyły na polskie 
ulice „czarne pochody”. W więk-
szych miastach, tłumy rozen-
tuzjazmowanych dziewczątek 
i starszawych pań (zapewne 
z spośród licealistek z tamtych 
lat) – miotały czerwonymi i czar-

nymi znakami błyskawicy, a to 
oznakowanie starszemu poko-
leniu nie najlepiej się kojarzyło, 
bo z runami na znakach pewnej 
niemieckiej organizacji. I jesz-
cze gorzej, gdy z tych marszów 
i pochodów wybiegały patro-
le w stronę kościołów.

Czy to SS (Schutz Schtaf-
feln),czy NKGB (Naczalnyj Ko-
mitiet Gosudarstwiennoj Bie-
zopasnosti), jak i KBW (Korpus 
Bezpieczeństwa Wewnętrzne-
go) i MO (Milicja Obywatelska) 
z jej Zmotoryzowanymi Odwo-
dami – otóż te groźne forma-
cje zatrzymywały jednak swoje 
patrole na progach kościołów. 
„Dym w kościołach”. Teraz sza-
lały, oznakowane błyskawicami 
czarne patrole, jakby dołącza-
jąc świątynie chrześcijańskie do 
synagog, niegdyś podpalanych 
i plądrowanych przez okupan-
tów. W latach pierwszej połowy 
XXI wieku osiągnęliśmy w Pol-
sce postęp. W którą stronę?

I w tym roku znowu ruszyły 
pochody. Niejako w kontynuacji, 
ale już ubrane na biało. Ruszyły 
„miliony serc”, aby niosąc wyso-
ko swoje osiem gwiazdek „opi-
łowywać katolików”. I z tą wizą 
i wizją mają iść i wejść do Eu-
ropy. I razem zadbać, żeby ka-

tolicy znowu nie podnieśli gło-
wy. Pan Donald Tusk, jeśli zo-
stanie premierem, zadba o za-
prowadzenie porządku – takie-
go porządku z Zachodu, bo po-
rządek musi być!

Sukces Tuska i jego szero-
kiej koalicji, zaskakującej różno-
rodnością elementów, zadziwił 
konkurencję. Był wszakże do 
przewidzenia, gdy okazało się, 
że właśnie umiłowany przywód-
ca K.O. wykazuje się bezbłęd-
na intuicją socjologiczną. Sy-
gnalizowali te intuicje różni pra-
cownicy branży rozrywkowej, 
szeroko pojętej od kabaretu po 
film i teatr. I działaczki czy też 
„aktywiszcza” strajków kobiet 
i „ekoterrorystki”. I tak „zusa-
men do kupy” złożyło się to na 
sukces. Dawne trendy drobno-
mieszczańskie w kulturze pol-
skiej trwały nadal, ale doszedł 
do głosu nowy rdzeń kulturo-
wy: lumpenproletariacki. Pan 
Jarosław Kaczyński pozostał 
przy starym rdzeniu chłopskim 
i inteligencko-powstańczym. 
Też wypadł nieźle. Ale pani Se-
nyszyn ma powód do radości. 
A inne panie – no wprost w eu-
forii.

Wrocław, październik 2023

Ten co odważył się myśleć
Redakcja PJC poleca szczególnej uwadze

KONKURS DZIENNIKARSKI SDP 
oddział dolnośląski
O Nagrodę im. Romualda Lazarowicza 
za rok 2023.
Konkurs ma charakter 
otwarty, mogą w nim 
uczestniczyć wszyscy 
dziennikarze i osoby fi-
zyczne obywatele RP. 
Nagroda i wyróżnienia 
honorowe zostaną przy-
znane za publikacje:
– o problematyce spo-

łecznej, gospodarczej 
i kulturalnej,

– demaskujące naduży-
cia władzy, korupcję, 
naruszanie praw oby-
watelskich,

– o tematyce historycznej.

Materiały na konkurs mogą zgłaszać autorzy, redakcje lub wy-
dawcy. Za prace dziennikarskie uznaje się publikacje w prasie 
ogólnopolskiej, regionalnej i lokalnej, audycje radiowe, publi-
kacje telewizyjne, publikacje w internecie o charakterze dzien-
nikarskim. Ogłoszenie wyników konkursu oraz wręczenie na-
gród nastąpi w grudniu 2023 r. Nagrodę im. Romualda Laza-
rowicza mogą otrzymać tylko osoby fizyczne czyli autorzy, 
a składać się ona będzie z dyplomu oraz nagrody pieniężnej 
ufundowanej przez Zarząd Główny Stowarzyszenia Dzienni-
karzy Polskich w Warszawie. Kapituła zastrzega sobie pra-
wo do podzielenia nagrody pomiędzy kilku autorów. Szczegó-
ły: https://www.sdp-wroclaw.info/Konkurs-dziennikarski.htm

Jec synek jec…
 ■ Był wówczas, w drugiej połowie lat siedemdziesiątych, 

popularny konkurs na wymyślanie krótkich scenek, sentencji 
z refleksją nad własną narodową dramatyczną historią.

Zbigniew Makarewicz
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WIKTORIA GRABOWSKA
Wiktoria, licealistka z Oławy, od wielu miesięcy współpracuje z naszą redakcją. Uważnie śledzi wydarzenia 
w kraju i za granicą. Niedawno pisała o Litwie. Tym razem o roli i znaczeniu Internetu dla ludzkości, a szcze-
gólnie dla młodego pokolenia. Czytajmy ją uważnie. Wiktoria śle sygnały, co się dzieje na horyzoncie.

Człowiek a Internet
Od zarania dziejów ludzkość dążyła do tworze-
nia co raz to wydajniejszych i o większym zasię-
gu metod przekazywania informacji. Początkowo 
były to proste sygnały akustyczne lub dymne, in-
formujące o wydarzeniu w najbliższym otoczeniu. 
Były też i te pozostawione dla potomnych, odnaj-
dowane do dzisiaj w ukrytych jaskiniach, malowi-
dła, stanowiące istną kapsułę czasu.
Rozwój mowy oraz postępu technicznego dały 
możliwość dokładniejszego przekazu informa-
cji. Kształtowano co raz nowsze metody zapisu 
i zbierania doświadczeń oraz wiedzy o przeszło-
ści. Kamienne tabliczki były trwałe, ale cięż-
kie. Zastąpiono je papirusem, lecz z uwa-
gi na szalejące żywioły oraz nieodpowied-
nie składowanie zbiorów, w popiół obróci-
ło się wiele epokowych dzieł m.in. Biblio-
teki Aleksandryjskiej.
Trud średniowiecznych skrybów, z pieczo-
łowitością i przy słabym płomieniu świec, 
kopiujących na zamówienie możnowład-
ców, klasztorne zbiory, został wyelimino-
wany przez wynalazek Gutenberga. Wpro-
wadzenie „masowej produkcji”, obniży-
ło koszty, dzięki czemu, zwykły śmiertel-
nik mógł sobie wreszcie pozwolić na po-
siadanie książki i zasypianie przy wieczor-
nej lekturze.
Mijały lata, a wraz z nimi przyszła rewo-
lucja przemysłowa, która dzięki wynalaz-
kom wizjonerów dała możliwość szybkiego 
przesyłania informacji na znaczne odległości, 
za pomocą „drutu”. Późniejsza walka Tho-
masa Edisona z Nikolem Teslą o prym pierw-
szeństwa w dostarczeniu prądu elektryczne-
go oraz zwycięstwo prądu przemiennego do-
prowadziły do dalszego usprawnienia prze-
kazu informacji, który przestał być zależny 
od pory dnia – rozświetlając noc sztucznym 
światłem, czy fizycznego nośnika informacji 
dzięki wynalezieniu fal radiowych.
XX wiek to okres,w którym poziom techno-
logiczny jeszcze bardziej przyspieszył. Tech-
nologie wykorzystywane w sztuce wojennej 
zaczęto przenosić do rozwiązań cywilnych. Dzię-
ki radiu i telewizji słowa Nila Armstronga – „Je-
den mały krok dla człowieka, a wielki krok dla 
ludzkości” usłyszano na całym globie, tłumacząc 
na wszystkie języki świata.
Przyszły czasy, gdy dostęp do telewizji, radia i te-
lefonu posiada każdy z nas, od najmłodszych lat, 
a potrzeba zamawiania telefonicznych połączeń 
międzymiastowych przeszła do kart historii, tak 
samo jak wiedza o pierwszych komputerach.
Każdy z nas ma w kieszeni superkomputer z bez-
przewodowym dostępem do największych w hi-
storii ludzkości źródeł, zarówno tych prawdziwych 
jak i nieprawdziwych.

Obecnie nikt nie wyobraża sobie życia bez tele-
fonu, czy laptopa. Ułatwiają one funkcjonowa-
nie we wszystkich aspektach życia, dając dostęp do 
nieskończonej ilości tutoriali (sposoby przekazy-
wania wiedzy najczęściej w filmikach, w których 
osoba pokazuje i tłumaczy jak zrobić coś „krok po 
kroku”), przepisów i innych objaśnień.
Wszelkich umiejętności można się nauczyć od 
zera, za darmo, przez Internet. Niezwykle uła-
twiło to życie większości społeczeństwa w cza-
sie lockdown-u. Nie zatrzymano edukacji, tyl-
ko prowadzono lekcje online, możliwa była pra-
ca z domu, co dało też czas na uprzątnięcie swo-
ich spraw i samorozwój.

Niektórzy uczyli się gotować, inni uczyli się wyma-
rzonego języka obcego, a jeszcze inni, po prostu, 
mieli okazję by zadbać o swój wygląd, na co wcze-
śniej nie mieli czasu.
Dzięki Internetowi pojawiła się szansa na doskona-
lenie swoich umiejętności i spełnianie czasochłon-
nych marzeń. Coś, czego nauczenie w przeszłości 
trwało kilka tygodni, w obecnych czasach moż-
na przyswoić w kilka dni. Wystarczą tylko chęci.
Jednak dawno już stwierdzono, że człowiek ma ta-
kie same zdolności do czynienia dobra, jak i zła. 
Opisując Internet nie można nie wspomnieć, o jego 
„ciemnej stronie”. Wraz z powstaniem Internetu 
pojawiło się zjawisko „cyberprzemoc”.

Najczęściej dotyczy to publikowania zmodyfikowa-
nych zdjęć i postów (wiadomości), które mają na 
celu zastraszyć lub wyśmiać. Wśród moich rówie-
śników każdy, przynajmniej raz, doświadczył cy-
berprzemocy.
Niesamowite jest to, że pomimo zajęć uświadamia-
jących o tym fakcie, cały czas są gnębiący i gnę-
bieni. Pozwolę sobie tu przytoczyć historię mo-
jej znajomej. Po pewnych wakacjach postanowiła 
udostępnić w jednej z posiadanych aplikacji zdję-
cie w stroju kąpielowym. Już po kilku godzinach 
dostała wiadomość z ukrytego konta, zawierają-
cą przerobione zdjęcie, na którym wyglądała jak-
by była naga. Dodatkowo opatrzono je groźbą, że 

jeśli nie wyśle większej liczby prawdziwych 
zdjęć, to przeróbka pójdzie do sieci. Oczywi-
ście tego nie zrobiła, a zamiast tego zadzwo-
niła na policję, która niestety nic nie zdzia-
łała w tej sprawie. Oprawca na szczęście sam 
zrezygnował.
Niestety coraz popularniejsze staje się publi-
kowanie prywatnych zdjęć i poufnych infor-
macji, co tylko zachęca „typy spod ciemnej 
gwiazdy” do działania, zwiększając możliwo-
ści pedofili, stalkerów i innych przestępców.
Rozważne używanie Internetu z pewnością 
nie przyniesie żadnych negatywnych konse-
kwencji, a wręcz sam pożytek, jednakże każ-
demu zdarza się uwierzyć w pewne fałszer-
stwa i dopiero po fakcie zdajemy sobie spra-
wę z popełnionego błędu. Najczęściej są na 
to narażone dzieci i osoby starsze, które jesz-
cze nie zaznajomiły się z brutalnością sieci.
Coraz częściej obserwowanym zjawiskiem 
są filmy lub połączenia telefoniczne wyko-
nywane przez fałszerzy, przez które poszko-
dowani przelewają na konta oprawców po-
kaźne sumy pieniędzy, ponieważ są przeko-
nani, że oglądają, lub rozmawiają z kimś im 
bliskim, kto potrzebuje pomocy. Całe to zaj-
ście jest możliwe przez wstawianie filmików, 
zdjęć i wysyłanie nagrań głosowych przez In-
ternet, z których później korzysta sztuczna 
inteligencja tworząc nagrania i wykorzystu-
jąc ton oraz sposób mówienia wnuka, syna, 
dziadka, czy ojca.

Każdy z pewnością jest ciekawy jak elektronika 
się dalej rozwinie. Czy roboty będą funkcjonowa-
ły wokół ludzi, jako np. nauczyciele z nieograni-
czoną wiedzą zawdzięczaną dostępowi do Inter-
netu? Czy powstaną samochody, samoloty, statki 
z autopilotem kierującym się GPS-em? Czy będzie 
dało się przesłać świadomość do serwera, dzięki 
czemu wszyscy staliby się w pewnym sensie nie-
śmiertelni?
Wszystkie te pytania są niewiadomymi, na które 
otrzymamy odpowiedzi może za pięć, a może za 
pięćdziesiąt lat. Jedno jest pewne – Internet stanie 
się zbawieniem ludzkości lub jego największym 
przekleństwem.

Stanisław Srokowski
Młode Talenty
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Ziemie polskie, „rozdarte” 
w trzech zaborach, czekały po-
nad sto lat na sprzyjające oko-
liczności, aby uzyskać możli-
wość wybicia się na niepodle-
głość. Tego mogła dokonać woj-
na, w której zaborcy znaleźli-
by się po przeciwnych wrogich 
sobie stronach. „O wojnę po-
wszechną za Wolność Ludów! / 
Prosimy cię Panie” – wołał Adam 
Mickiewicz w „Litanii Pielgrzym-
skiej”. Tylko taka wojna dawała 
nadzieję i szansę na odzyska-
nie niepodległości przez Pol-
skę, ale i inne narody w Euro-
pie. W 1914 roku przełomu nie 
było. Rządy państw zaborczych 
ograniczyły się do apeli skiero-
wanych do Polaków, w których 
wzywali, aby wspierać ich wstę-
pując do wojska – Polacy mie-
li być „mięsem armatnim”, nic 
w zamian nie otrzymując. Tak-
że Anglia i Francja nie angażo-
wały się w sprawę Polski, trak-
tując ją jako wewnętrzną polity-
kę Rosji, z którą byli w sojuszu. 
Należało zatem samemu orga-
nizować siłę zbrojną. Rozumiał 

to Józef Piłsudski, który w ta-
kiej sytuacji „postawił” na Au-
stro-Węgry. Te przynajmniej da-
wały możliwość tworzenia woj-
ska z dużą dozą autonomii. Pił-
sudski zakładał – jak się póź-
niej okazało – całkiem słusz-
nie, że państwa centralne odsu-
ną na wschód Rosję, same jed-
nak ulegną Zachodowi. Polacy, 
mając gotowe formacje wojsko-
we, staną się „języczkiem uwa-
gi” w układaniu porządku powo-
jennej Europy.

Niemieckie kalkulacje wojen-
ne zakładały szybkie wyelimi-
nowanie Francji, by następnie 
użyć główne siły przeciwko Ro-
sji. Wojna na dwa fronty była dla 
Niemiec zabójcza z uwagi na 
niedostępność surowców po-
trzebnych dla prowadzenia woj-
ny. Załamanie planu Schlieffena 
na froncie zachodnim spowodo-
wał, że niemiecka gospodarka 
doświadczała wielkich proble-
mów utrudniających prowadze-
nie walki. Niemcy zaczęli szu-
kać innych możliwości swego 
„ułożenia” w Europie. Jednym 

z elementów układanki był Akt 
5 listopada z 1916 roku.

W 1915 roku ukazała się 
książka Friedricha Nauman-
na „Mitteleuropa”. Jej autorem 
był niemiecki polityk, a w prze-
szłości pastor ewangelicki, który 
dostrzegał ważność wydarzeń 
związanych z I wojną świato-
wą w kontekście „przyspieszo-
nego dopełniania dzieła zjedno-
czenia Niemiec.” Niemcy stają 
się wówczas państwem w peł-
ni scentralizowanym, unitarnym. 
Elity polityczne Niemiec dostrze-
gały konieczność większego za-
angażowania w budowę wspól-
nego gmachu z Austro-Węgrami 
i stworzenia w tej części Europy 
nowego ładu, z dominacją „nie-
mieckiego ducha”. On sam twier-
dził, że filozofowie Kant i He-
gel byli twórcami sukcesów pru-
skich w tworzeniu życia społecz-
nego i gospodarczego w Niem-
czech. Te sukcesy gospodarcze 
mogą przyczynić się do więk-
szego zespolenia w Mitteleu-
ropie, czyli w Europie Środko-
wej, jak wcześniej w XVIII wie-

ku robiły to Prusy stawiając na 
„małe narody” (Warmiacy, Ślą-
zacy, Kaszubi) czy Austriacy, 
popierający dążenia narodowo-
ściowe Ukraińców w XIX wieku. 
Tworzono w ten sposób sztucz-
ny twór narodowy, w celu roz-
bicia jedności polskiej. Równo-
cześnie jednak, jak zauważa 
Naumann, Niemcom nie udał 
się proces germanizacji Pola-
ków. Stąd potrzeba pozyskania 
Polaków dla procesu tworzenia 
Mitteleuropy.

Pierwszym krokiem był Akt 
5 listopada, dający możliwość 
utworzenia okrojonej państwo-
wości polskiej. Naumann zwra-
cał uwagę na potrzebę zacho-
wania w niej języka polskie-
go i rozwoju intelektualnego, 
stąd fakt otwarcia polskich 
szkół w Królestwie oraz Uni-
wersytetu Warszawskiego, za-
mkniętego przez Rosjan jako 
forma represji po Powstaniu 
Styczniowym. Kultura niemiec-
ka miała być spoiwem łączącym 
„landy” Mitteleuropy. Niemcy 
miały wyznaczać granice roz-

woju politycznego Królestwa 
Polskiego, czego efektem miał 
być „szklany sufit” dla Polaków. 
Ten stan słusznie określił Ro-
man Dmowski jako „mały fol-
warczek polski będący na usłu-
gach wielkich Niemiec”. Niebez-
pieczeństwo widział także Pił-
sudski, który odmówił złoże-
nia przysięgi na wierność ce-
sarzy Austrii i Niemiec. Im bli-
żej było zakończenia wojny, tym 
bardziej gasła nadzieja polityki 
niemieckiej na pozyskanie Po-
laków do współpracy.

Dzisiejsze realia politycz-
ne w Europie sprawiają, że 
koncepcja sprzed stu lat na-
dal jest aktualna. Poczytność 
książki Naumanna wśród elit 
politycznych naszego zachod-
niego sąsiada nie idzie na 
marne. Zmiany, jakie zacho-
dzą w UE sprawiają, że Niem-
cy nadal śnią o swojej nad-
rzędnej roli w tej części Eu-
ropy. I, co jest istotne, znaj-
dują w niej swoich poplecz-
ników.

Akt 5 listopada 1916 r.
Z najwyższego rozkazu Jego Cesarskiej Mości Cesarza Niemieckiego.
Jenerał-Gubernator Hans Hartwig von Beseler
Przejęci niezłomną ufnością w ostateczne zwycięstwo ich broni i życzeniem powodowani, by ziemie polskie przez waleczne ich woj-
ska ciężkiemi ofiarami rosyjskiemu panowaniu wydarte do szczęśliwej przywieść przyszłości, Jego Cesarska Mość Cesarz Niemiecki 
oraz Jego Cesarska i Królewska Mość Cesarz Austryi i Apostolski Król Węgier postanowili z ziem tych utworzyć państwo samodzielne 
z dziedziczną monarchią i konstytucyjnym ustrojem. Dokładniejsze oznaczenie granic Królestwa Polskiego zastrzega się. Nowe kró-
lestwo znajdzie w łączności z obu sprzymierzonymi mocarstwami rękojmię potrzebną do swobodnego sił swych rozwoju. (…)

Czym był Akt 5 listopada z 1916 roku?
 ■ Odpowiadając zwięźle – był pierwszym dokumentem, który „umiędzynarodawiał” kwestię Polski podczas 

I wojny światowej. Ale pozostawienie takiego określenia tego aktu byłoby zbyt ogólnym stwierdzeniem 
faktów, które w tamtym czasie miały miejsce. Aby należycie podjąć próbę nakreślenia przyczyn powstania 
tego aktu, należy cofnąć się do początków I wojny światowej.

Andrzej 
Manasterski

Konkurs dla dzieci i młodzieży na komiks 
o tematyce najnowszej historii Polski

Biuro Edukacji Narodowej IPN ogłasza IV edycję międzynarodową na konkurs „Epizody z najnowszej historii Polski w komik-
sie”. Ze względu na przypadająca w 2024 roku 80 rocznicę Bitwy o Monte Cassino, tematem konkursu jest walka Polskich Sił 
Zbrojnych i losów żołnierzy, którzy brali w niej udział. Do konkursu zapraszani są uczniowe indywidualni lub w dwuosobowym 
zespole w wieku od 12-18 lat. Komiks w objętości 8-10 stron formatu A-4, powinien być wykonany w pionie w technice rysunek, 
malarstwo, grafika komputerowa, fotografia lub technika mieszana. Gotową pracę w oryginale należy wysłać podając imię, na-
zwisko, wiek, nazwę szkoły i adres mailowy na następujący adres:

Instytut Pamięci Narodowej, Biuro Edukacji Narodowej, ul. J.Kurtyki 1, 02-676 Warszawa, z napisem „Komiks”.
Pracę konkursową trzeba wysłać do 30 listopada (liczy się data stempla pocztowego). Pytania prosimy kierować do 

koordynatora IPN: pani Katarzyna Miśkiewicz: katarzyna.miskiewicz@ipn.gov.pl

Więcej informacji można przeczytać na stronie IPN: https://edukacja.ipn.gov.pl/edu/konkursy-i-projekty/epizody-z-historii-najn.
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W pamiętnym przeliczeniu kart 
wyborczych na Florydzie w wy-
borach 2000 roku, George W. 
Bush miał o 537 głosów wię-
cej od Ala Gore’a. Było to zale-
dwie 0,009 proc. z prawie sze-
ściu milionów oddanych głosów 
w tym stanie. Z kolei nieżyją-
cy już miliarder, biznesman i fi-
lantrop Ross Perot, startujący 
jako kandydat niezależny w 1992 
roku, uzyskał w skali kraju pra-
wie 20 mln głosów, co dało mu 
19 proc. głosów z całej puli, ale 
nie zdobył ani jednego elektora. 
Inna sprawa, że pozbawił w ten 
sposób – jak się powszechnie 
przyjmuje – szansy na reelek-
cję George’a H. W. Busha (se-
niora) i utorował drogę do pre-
zydentury pierwszemu urodzo-
nemu po II wojnie kandydatowi, 
Billowi Clintonowi.

Kandydatów dwóch

Joe Biden, jeśli dożyje, będzie 
kandydatem Partii Demokratycz-
nej w nadchodzącej rozgrywce. 
Kłopoty prawne nie przeszka-
dzają byłemu prezydentowi Do-
naldowi Trumpowi być fawory-
tem do nominacji w Partii Repu-
blikańskiej. Jeśli nie zostanie zli-
kwidowany, czyli po prostu za-
strzelony – a takie obawy coraz 
częściej się pojawiają – nic go 
nie zatrzyma przed wygraniem 

prawyborów. Obaj pretendenci 
w ogólnokrajowych sondażach 
mają poparcie po równo, z prze-
wagą jednego lub drugiego w gra-
nicach błędu statystycznego. Ale 
to są błędne sondaże, z polito-
logicznego punktu widzenia nie-
wiele znaczące. Liczą się son-
daże z poszczególnych stanów, 
a dokładniej ze stanów tzw. wa-
hających się (swing states), czyli 
ze stanów, które trzeba wygrać, 
aby myśleć o prezydenturze. Ze 
stanów, w których wyborcy mi-
nimalną różnicą głosów mogą 
przechylić szalę na korzyść jed-
nego lub drugiego polityka i po-
zwolić mu zdobyć głosy elektor-
skie. Zazwyczaj chodzi o pięć, 
sześć, może siedem stanów. Bez 
wygranej w nich można tylko po-
marzyć o Białym Domu.

Ważne sondaże

Pojawiają się już sondaże do-
tyczące „swing states” i dają 
nam pewne pojęcie jak ukła-
da się polityczna koniunktura. 
Choć do wyborów jeszcze rok, 
choć wiele może się zmienić, 
faworyt powoli się wyłania. We 
wrześniu opublikowano sondaż 
Reuters/Ipsos, który daje Trum-
powi znaczną przewagę w klu-
czowych na polu bitwy stanach, 
do których należą Pensylwania, 
Georgia, Arizona, Michigan, Wi-

sconsin, Nevada i Karolina Pół-
nocna. Trump prowadzi w sta-
nach wahadłowych 41 proc. do 
35, co oznacza aż 6-procento-
wą przewagę. Potwierdziło ten 
sondaż lipcowe badanie Eche-
lon Insights, które wykazało, że 
Trump wyprzedził obecnego pre-
zydenta w stanach wahadłowych 
aż o osiem punktów, zdobywa-
jąc 48 proc. do 40 Bidena.

Z kolei niedawny, bo z wtor-
ku, 24 października, sondaż 
firmy Morning Consult wpraw-
dzie mówi nam, że w hipote-
tycznym bezpośrednim pojedyn-
ku w wyborach powszechnych 
(ogólnokrajowych) Trump i Bi-
den mają remis, bo po 43 proc., 
jednakże były prezydent wyprze-
dza obecnego w większości klu-
czowych stanów. Badanie po-
kazuje, że wśród głównych sta-
nów wahadłowych Trump prze-
wodzi w Arizonie, Georgii, Ka-
rolinie Północnej, Pensylwanii 
i Wisconsin, podczas gdy Bi-
den prowadzi jedynie w Neva-
dzie, a obaj remisują w Michigan. 
Suma sondaży ze wszystkich po-
wyższych stanów daje Trumpowi 
4 pkt przewagi. To dużo.

Szala się przechyla

Jak ważny jest to moment świad-
czy wypowiedź znanego komen-
tatora politycznego. Bill Kristol, 

bo o nim mowa, to czołowy neo-
konserwatysta, pisarz, dzienni-
karz, osobowość telewizyjna, był 
szefem gabinetu wiceprezydenta 
Dana Quayle’a. Należy ponadto 
do znanych postaci ruchu „Ne-
ver Trump”, czyli takich konser-
watystów i Republikanów, któ-
rzy zwalczają byłego prezyden-
ta. Przytoczył on wyniki niedaw-
nego sondażu USA Today/Suf-
folk University, w którym Trump 
i Biden znajdują się w impasie, 
bowiem każdy z nich zdobywa 
41 proc. poparcia. Kristol pisze 
na platformie X: „Nowy sondaż: 
Biden i Trump remisują 41–41%. 
Mimo remisu Trump ma nad Bi-
denem znaczną przewagę, jeśli 
chodzi o entuzjazm wyborców. 
Jestem zaniepokojony”.

Ten doświadczony znawca 
polityki wie co mówi. Przeciw-
nicy Trumpa mogą się niepoko-
ić. Dynamika procesu wybor-
czego jest wyraźnie po stronie 
biznesmana rodem z nowojor-
skiego Queensu a jego proble-
my prawne nie tylko, że nie po-
wodują utraty zwolenników, ale 
pozwalają na pozyskiwanie no-
wych. Biden nie jest w stanie 
poradzić sobie z wiekiem i bra-
kiem zadowolenia wielu Ame-
rykanów z kierunku, w jakim 
zmierzają sprawy kraju, głów-
nie rosnących cen i braku per-
spektyw na ich spadek. To za 

jego kadencji dokonano kom-
promitującego w oczach świa-
ta wycofania wojsk amerykań-
skich z Afganistanu, Rosja na-
jechała Ukrainę, zaostrzył się 
na poważnie konflikt izraelsko-
palestyński i nie wiadomo czy 
nie zrobi się gorąco wokół Taj-
wanu. To za jego kadencji po-
łudniową granicę przekraczają 
migranci, których nikt dokładnie 
nie policzy, bowiem szacuje się, 
że przekroczyło ją 6-8 mln lu-
dzi w ciągu trzech lat. To za ka-
dencji Bidena gwałtownie wzro-
sła inflacja, ceny benzyny – jak 
na Amerykę – osiągnęły zawrot-
ne poziomy, a ceny usług i to-
warów przeciętnym Ameryka-
nom życia nie ułatwiają. No i pa-
dły wobec niego, nie bez pod-
staw zresztą, oskarżenia o przyj-
mowanie łapówek z zagranicy, 
co skończyć się może próbą im-
peachmentu.

Trump, spędzając więcej 
czasu w sądach i na dotar-
ciu do nich (a to dopiero po-
czątek), mimo też wielu lat na 
karku, ma swój wigor, żywot-
ność i jest w znakomitej for-
mie. Entuzjazm jego zwolen-
ników rośnie a wciąż nieprze-
konani widzą, że jego konku-
rent, obecny prezydent, nie za 
bardzo już – jak mawiają mło-
dzi – jarzy o co chodzi.

Entuzjazm 
po stronie Trumpa

 ■ W ostatnich wyborach prezydenckich w Stanach Zjednoczonych oddano 158 mln głosów. Ale to nie 
milionami głosów, nie nawet setkami tysięcy wygrywa się wyścig do Białego Domu. Wybory wygrywa 
się w poszczególnych stanach, pozyskując elektorów. I tutaj chodzi o tysiące i dziesiątki tysięcy głosów.

Marek Bober

Widziane z Chicago

Były prezydent, jak na razie, może być zadowolony z sondaży wyborczych. Fot. Donald J. Trump/Facebook
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Zajmuje się młodzieżą i dorosły-
mi z niepełnosprawnościami pro-
wadząc Świetlicę Środowiskową 
na wrocławskim osiedlu Nowy 
Dwór oraz podejmując szereg in-
nych działań mających na celu 

dobro podopiecznych. Codzien-
nie w godzinach od 8.00 do 14.00 
prowadzone są zajęcia z artete-
rapii, muzykoterapii, biblioterapii 
oraz trening umiejętności spo-
łecznych. Dodatkowo organizowa-

ne są wyjścia na wydarzenia kul-
turalno-oświatowe oraz wyciecz-
ki krajoznawcze. Podopieczni są 
bardzo zżyci ze sobą, traktują się 
jak członkowie rodziny i potrafią 
wzajemnie dopingować się w sys-

tematycznej aktywności. Gene-
ralnie Świetlicę traktują jak drugi 
a czasem pierwszy DOM.

W minione wakacje z inicja-
tywy Fundacji Agencji Rozwoju 
Przemysłu a przy wsparciu Sto-
warzyszenia Solidarność Wal-
cząca i Przedsiębiorstw Do-
zamel oraz Polbus grupa 20 
podopiecznych Ośrodka „Tacy 
sami” wraz z rodzicami miała 
możliwość uczestniczyć w 2-ty-
godniowych wczasach terapeu-
tycznych w Kołobrzegu. Pięk-
ne miejsce nad morzem, dosko-
nałe warunki bytowe połączone 
z udogodnieniami dla niepełno-
sprawnych a przede wszystkim 
szereg zajęć i atrakcji uczyniły 

ten pobyt dla wszystkich nieza-
pomnianym.

W ramach podziękowań przed-
stawiciele zaangażowanych 
organizacji zostali zaprosze-
ni 24 października 2023 roku 
na spotkanie z podopiecz-
nymi i wychowawcami Świe-
tlicy Terapeutycznej „Tacy 
Sami”. Poczęstunek połączo-
no z występem artystycznym 
niepełnosprawnych a darczyń-
cy otrzymali specjalne podzię-
kowania w formie dyplomu. 
Ze wzruszeniem uczestniczy-
łam w tym spotkaniu repre-
zentując Stowarzyszenie So-
lidarność Walcząca.

Tacy Sami
 ■ Ośrodek Terapeutyczny „Tacy Sami” powstał dzięki aktywności rodziców dzieci 

niepełnosprawnych i ze zmiennymi kolejami losu istnieje już 30 lat.
Marta Morawiecka
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RYMY 
KRAKOWSKIE

Rymy takie te krakowskie
Szmira wielka – rany boskie
Tak ogólnie to jest bzdura
Cała ta literatura...

Więc uprzedzam wszystkich wszędzie
Grafomański wiersz dziś będzie
Sugeruję skromnym zdaniem
Aby spalić przed czytaniem

Płaskie teksty bez wartości
Wielu ludzi ten wiersz złości
Twierdzą tak różni uczeni
Ci nieco zakompleksieni

Ktoś dopowie – to banały
Niski poziom – niebywały
Bardzo wiele tu brakuje
I zupełnie nie pasuje

Takie rymy częstochowskie
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Na razie porzucenia polityki kli-
matycznej i dostępu do tanich ro-
syjskich surowców chcą nowo po-
wstałe skrajnie lewicowe i prawi-
cowe partie polityczne w tym kra-
ju. Ich skrajność polega na tym, 
że mają inne zdanie w tej spra-
wie od tradycyjnych, rządzących 
Niemcami partii lewicy i prawi-
cy. Być może nikt nie zwróciłby 
na to uwagi, gdyby nie gwałtow-
ny wzrost ich poparcia w sonda-
żach wyborczych. Chodzi o po-
wstałą 10 lat temu Alternative für 
Deutschland (AfD) oraz podję-
tą pod koniec października tego 
roku decyzję o założeniu partii 
o nazwie Sojusz Sahra Wagenk-
necht (Bündnis Sahra Wagenk-
necht – BSW).

Mimo młodej historii partia 
AfD osiągnęła już znaczące wyni-
ki w wyborach. Z 4,7% głosów 

prawie pokonała w 2013 roku 
barierę 5% w Bundestagu. Par-
tia jest obecnie reprezentowa-
na w parlamentach krajowych 
13 krajów związkowych. W nie-
których przypadkach osiągnię-
to przeważającą liczbę głosów 
sięgającą 24,3%. Jednak wie-
lu obywateli nie tyle głosuje na 
tę partię z czystego przekona-
nia, ale raczej z rozczarowania 
ustabilizowanymi partiami. Tak 
czy inaczej, partia ta w lokal-
nych wyborach regularnie osią-
ga lepsze wyniki od rządowej 
koalicji.

Aktualnie jednak szeroko ko-
mentowane są wypowiedzi Sarah 
Wagenknacht, założycielki par-
tii pod swoim nazwiskiem (Clin 
Energy Wire – Prominent Ger-
man leftist to launch new par-
ty, criticising move away from 

Russian energy, 23.10.2023). 
Na temat polityki klimatycznej 
powiedziała, że odcięliśmy się 
od taniej energii poprzez sank-
cje gospodarcze, nie mając real-
nych alternatyw. Zażądała odej-
ścia od ślepego, przypadkowe-
go ekoaktywizmu, który sprawia, 
że życie ludzi jest jeszcze droż-
sze, ale w rzeczywistości nie ma 
żadnego wpływu na klimat. Od-
nośnie uzasadnienia dla swo-
ich poglądów dotyczących Rosji 
stwierdziła, że Europa znajduje 
się w „stosunkowo smutnym” sta-
nie, obawiając się, że „zostanie 
zniszczona pomiędzy Stanami 
Zjednoczonymi a Chinami”, jeśli 
nie przejdzie w stronę niezaan-
gażowanej polityki zagranicznej. 
Dlatego zdecydowanie sprzeci-
wia się sankcjom nałożonym na 
Rosję i opowiada się za natych-

miastowym zawieszeniem do-
staw broni na Ukrainę obiecując, 
że w ten sposób Niemcy znów 
otrzymają tańszą energię. Uwa-
ża, że Niemcy powinny rozpo-
cząć negocjacje z Rosją w spra-
wie wznowienia dostaw gazu 
i ropy. Uzasadniła to pytaniem 
dlaczego inne kraje nie mają pro-
blemu z importem rosyjskiej ropy 
i gazu? Jej zdaniem bardziej na-
turalne wydaje się wykorzysta-
nie do tego celu rosyjskich ruro-
ciągów, bo byłby to najtańszy 
transport. Sondaże wyborcze 
obu tym skrajnie lewicowym 
i prawicowym partiom politycz-
nym o zbliżonym programie dają 
każdej z nich po ok. 20% popar-
cia w skali kraju, co budzi po-
ważny niepokój aktualnie rzą-
dzącej lewicowo-klimatycznej 
koalicji w Niemczech.

Stanowisko nowych niemieckich partii politycznych w sprawach polityki klimatycznej 
i wznowienia importu rosyjskich surowców energetycznych.

Niemcy chcą surowców 
z Rosji i porzucenia polityki 
klimatycznej

Adam 
Maksymowicz

Warto zacytować szlachet-
ne deklaracje umieszczone 
na stronie:

Nasze Biuro Podróży 
Wyborczych opiera się na 
czterech podstawowych war-
tościach:

1. Każdy obywatel i każda 
obywatelka mają prawo, 
by ich głos miał taką 
samą wartość. Niezależ-
nie od miejsca zamiesz-
kania.

2. Partia, która uzyskała do-
bry wynik wyborczy, po-
winna otrzymać wynika-
jącą z tego wyniku liczbę 
miejsc w parlamencie.

3. Mamy różne poglądy i odpowiadają 
nam rozmaite partie. Nikt nikogo nie 
może skłaniać do głosowania wbrew 
przekonaniom tylko dlatego, że w da-
nym okręgu szanse jakiejś partii są 
małe.

4. Celem wyborów jest przywróce-
nie w Polsce demokratycznych stan-
dardów rządzenia. Jest to nadrzędny 
cel wobec interesów partyjnych. Wie-
rzymy jednak, że da się go osiągnąć 
głosując zgodnie z przekonaniami.

Autorzy strony namawiali 
do pobrania, do 12 paździer-
nika, z urzędu gminy zaświad-
czenia o prawie do głosowa-
nia w dowolnie wybranym lo-
kalu wyborczym. Następnie, 
przy pomocy owej strony inter-
netowej, można było wybrać 
miasto i komitet wyborczy, 
na który obywatel chciał gło-
sować. Strona obiecywa-
ła wskazać, do której komi-
sji wyborczej należy się udać 
aby „zwiększyć wpływ swoje-
go głosu”.

I tu dochodzimy do sedna 
sprawy. Do wyboru są tylko 3 
komitety: Koalicja Obywatel-
ska, Trzecia Droga i Lewica. 
W takim razie strona służą-
ca do „podkręcenia” siły gło-
sów wyborców, podpierająca 

się szczytnymi hasłami o szanowaniu prze-
konań i równości szans, działała wyłącznie 
na korzyść lewicowo-liberalnych partii opo-
zycyjnych, dyskryminując pozostałe.

Po raz kolejny okazało się, że „łapać zło-
dzieja” najgłośniej krzyczy sam złodziej.

Biuro Podróży 
Wyborczych

 ■ Przed niedawnymi wyborami z 15 października w przestrzeni Internetu pojawiła 
się strona https://www.podrozewyborcze.pl/, szeroko reklamowana za pośrednictwem 
mediów społecznościowych w środowiskach młodzieży i studentów.

Artur 
Waszkielewicz
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Od tego dnia Kraków przestał być 
częścią habsburskiej monarchii 
i stał się częścią niepodległej Pol-
ski – państwa, które oficjalnie mia-
ło powstać dopiero 11 listopada 
1918 r. Stało się tak dlatego, że 
mieszkańcy Krakowa postano-
wili wziąć sprawy w swoje ręce. 
Polscy posłowie do austriackiego 
parlamentu oraz austriaccy ofice-
rowie polskiej narodowości do-
prowadzili do pokojowego prze-
jęcia władzy. Od 1998 roku Sto-
warzyszenie Tradycyjny Oddział 
C. i K. Regimentu Artylerii For-
tecznej No. 2 barona Edwarda 
von Beschi – Twierdza Kraków 
rozpoczęło promowanie historii 
poprzez organizowanie Między-
narodowych Obchodów Oswo-
bodzenia Krakowa spod władzy 
zaborców. Wydarzenie upamięt-
niono już po raz 25. i jak co roku 
na Placu Niepodległości (niegdyś 
Placu Legionów Józefa Piłsud-
skiego). Podgórskie uroczysto-
ści były przez lata systematycznie 
rozbudowywane przez Stowarzy-
szenie poprzez ożywianie kolej-
nych historycznych miejsc: Stare-
go Cmentarza Podgórskiego i bu-
dynku przy ul. Wielickiej 1, gdzie 
mieściły się niegdyś koszary (te-

raz część Muzeum Krakowa) oraz 
o najważniejsze z nich, czyli Dwo-
rzec Kolejowy Kraków-Płaszów.

W 2018 roku Stowarzysze-
nie ufundowało tablicę upamięt-
niającą pierwsze wolne miejsce 
odradzającego się państwa pol-
skiego. Tablica została odsłonię-
ta na budynku dworca Polskich 
Kolei Państwowych.

W efekcie dzięki Stowarzysze-
niu Tradycyjny Oddział C. i K. Re-
gimentu Artylerii Fortecznej No. 2 
barona Edwarda von Beschi istnie-

je utrwalony zwyczaj międzynaro-
dowego świętowania Obchodów 
Oswobodzenia Krakowa spod wła-
dzy zaborców. Włączenie w reali-
zowane uroczystości przedsta-
wicieli zagranicznych stowarzy-
szeń pozwoliło na stworzenie tra-
dycji, z którą za sprawą „bezkrwa-
wej rewolucji” mogli się utożsamiać 
goście zagraniczni z państw two-
rzących niegdyś wielonarodową 
i wielokulturową monarchię nad-
dunajską, stając się istotną czę-
ścią upamiętnianej historii i trady-
cji kultywowanych w Małopolsce.

Należy pamiętać, że to w Krako-
wie 31 października 1918 roku 

utworzono pierwsze oddziały 
Wojska Polskiego, które pod-
jęły trud walki o granice two-
rzącej się II Rzeczypospolitej 
Polskiej. Dlatego od lat Stowa-
rzyszenie Tradycyjny Oddział 
C. i K. Regimentu Artylerii For-
tecznej No. 2 barona Edwarda 
von Beschi – Twierdza Kraków 
dba o to, aby uroczystości od-
bywały się z udziałem przed-
stawicieli Wojska Polskiego 
i służb mundurowych, któ-
rych reprezentanci w nocy z 30 
na 31 października 1918 roku 
stali się żołnierzami Wojska 
Polskiego i funkcjonariusza-
mi wolnej Polski.

105 rocznica
Oswobodzenie Krakowa spod władzy zaborców

 ■ Zakończenie I wojny światowej miało miejsce w Krakowie jeszcze w październiku 1918 roku po tym, 
jak 30 października żołnierze opanowali dworzec kolejowy w Płaszowie.

Grzegorz 
Gorczyca
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W rzeczywistości jednak nie spło-
nął żywcem na stosie (ani nie zo-
stał zasztyletowany przez asasy-
nów) – został skazany na śmierć 
przez powieszenie, a potem na 
stosie spalono jego martwe cia-
ło. No i oczywiście nigdy nie ist-
niało żadne Jabłko Edenu, któ-
rego mógłby użyć do kontrolowa-
nia tłumu – a na pewno nie w ta-
kiej formie jak w grze.

Prawdą natomiast jest, że 
jako kaznodzieja odznaczał się 
ogromną charyzmą, do tego stop-
nia, że w mieście uważanym za 
jeden z głównych ośrodków rene-
sansowego humanizmu udało mu 

się zgromadzić licznych zwolenni-
ków, przekonanych o nieuchron-
ności Sądu Ostatecznego i chło-
nących pochwały skromnego ży-
cia. Szczególnie chętnie słucha-
ły go kobiety, które potem zapro-
wadzały w swoich domach posty 
na tyle surowe, że miasto musiało 
obniżyć podatki rzeźnikom, żeby 
nie zbankrutowali.

W lutym 1497 roku zakon-
nik rozpalił tak zwane „ognisko 
próżności”. Wraz ze swoimi zwo-
lennikami spędził wcześniej kilka 
miesięcy na gromadzeniu przed-
miotów, które mogły kusić ludzi 
do grzechu i zachęcać do zanie-
dbywania religijnych obowiąz-
ków, włącznie z dziełami sztu-
ki, kosmetykami, instrumenta-
mi i odzieżą. Tego dnia publicz-
nie spalił wszystkie te rzeczy na 
Piazza della Signoria (placu rady 
miejskiej, która rządziła Floren-
cją w czasie gdy ta była republi-
ką), symbolicznie uwalniając flo-
rentyńczyków od pokus.

Swoimi wystąpieniami i kry-
tyką władz Kościoła Savonaro-
la popadł w konflikt z ówcze-

snym papieżem Aleksandrem 
VI (niesławnym Rodrigo Bor-
gią). W 1498 roku skazano go 
na śmierć za herezję (warto pa-
miętać, że wówczas herezje 
traktowano jako, mówiąc języ-
kiem współczesnym, ideologicz-
ną podbudowę do działalności 
terrorystycznej, stąd tak suro-
we traktowanie – Florencja nie 
była teokracją). Został eksko-
munikowany, ale umożliwiono 
mu spowiedź, przyjęcie ostat-
niego namaszczenia i komunii 
przed śmiercią. Popioły domini-
kanina rozsypano na powierzch-
ni rzeki Arno, tak żeby nie zosta-
ły po nim żadne relikwie.

Nie trzeba było długo czekać, 
aby Kościół radykalnie zmienił 
zdanie w kwestii Savonaroli. Na-
stępcy Aleksandra VI mimo licz-
nych namów nigdy nie potępili 
zakonnika. W 1558 roku po sta-
rannej analizie jego pism i kazań 
specjalna komisja orzekła, że nie 
znaleziono w nich żadnych ob-
jawów herezji. Mało tego, jeden 
z osiemnastowiecznych papieży, 
Benedykt XIV (nie mylić z Bene-

dyktem XVI) wielokrotnie powoły-
wał się na jego pisma i uznawał 
charyzmatycznego kaznodzie-
ję z Florencji za jednego z wiel-

kich uczonych Kościoła. Kościół 
anglikański uznał go wręcz za 
świętego.

Na Piazza della Signoria jest 
dziś wmurowana tablica upamięt-
niająca miejsce „ogniska próżno-
ści”, a zarazem miejsce spalenia 
ciała dominikanina.

Ciężko o jednoznaczną oce-
nę tej barwnej postaci. Mam jed-
nak wrażenie, że „ognisko próż-
ności” raczej nie przekonało ni-
kogo, kto już nie byłby przekona-
ny. To było coś w rodzaju rene-
sansowego happeningu, piętna-
stowieczny odpowiednik oblewa-

nia zupą obrazów w galerii sztuki 
i przyklejania się do ściany. (Nie 
porównuję tu celu, tylko metody).

Savonarola owszem, miał wie-
lu zwolenników, ale dlatego bo 
był charyzmatycznym kaznodzie-
ją, a nie dlatego, bo palił gęśle 
i perfumy.

I stąd nauka dla współcze-
snych aktywistów: jeśli chce-
cie, żeby wasz przekaz się 
przebił, potrzebujecie chary-
zmatycznego kaznodziei.

Zdjęcia autora

Girolamo Savonarola
 ■ Kontrowersyjny dominikanin Girolamo Savonarola, jeden z antagonistów gry 

Assassin's Creed II, istniał naprawdę.
Piotr Waszkielewicz
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